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dobie r. ̂  •
zUm' ł eJ •— rzecz oczyw ista i z m -
oJośc^ a ~T Pozbawiony tradycji, cią-
°  zyciowe°;o doświadczenia, nie

0  czem, mówił 
Premjer Switalski.

Nawet analfabeta w  sprawach poli- 
tycznych zrozumie, że poza kwestja- 
mi) W re  można objąć wspólnem mia- 
nem >>spraw zewnętrznych« a więc 
spraw wkraczających w  stosunki pew­
nego państwa z państwami i nnemi, — 
zasadniczą, istotną podstawą normal­
nego funkcjonowania każdego orga­
nizmu państwowego jest jego praw,o 
Ustrojowe, jego »ustawa zasadnicza«, 
jego — tak się to nazywa — konstytu­
cja. W  jej jedynie ramach można zna­
leźć drogi i środki do takich czy innych 
Posunięć na wszystkich innych tere­
nach życia; prawnego, społecznego, po- 
ktycznego i gospodarczego.

Zbudowanie sobie konstytucji oyło, 
jest i być zawsze musi stalą i wielką 
troską każdego narodu; konstytucja 
r°zpoczyna i kreśli bieg całego życia 
Państwowego. Polski problem konsty­
tucyjny ma swą historję; ma ją w  erze 
Przedrozbiorowej? ma ją i w dobie 
Wskrzeszonego Państwa. W  erze przed­
rozbiorowej problem ten szedł niewąt­
pliwie torami fałszywem i a ocknął się 
1 skrystalizował niestety dopiero w 
^ wili, kiedy było już za późno i kiedy 

anstwa uratować już nie zdołał. W
n o  -  ---

zumiała
ołcSCl, żl

m0gi odrazu Stanąć na silnych nogach 
1 z tfgo tnu nikt nie może czynić za- 
rZ- o w  2  tych czy innych powodów, 
^ ° ,S. .a konstytucja nosiła w  sobie za- 
rodki pobłądzeń a co najważniejsze, 

omagać się musiała rewizji. Ten  fakt 
Jest dzis przyznany i uznany powszech- 
n‘ c i P oć tym względem nie istnieje 
c ayba w kraju najmniejsza opozycja; 
Jest rzeczą niewątpliwą, że w całem, 
swiadomem rzeczy społeczeństwie, bez 
względu na poglądy polityczne, istnie­
je jednomyślność co do tego, iż kon­
stytucja w  form ie obecnej ostać się w  
dalszym ciągu nie powinna a nawet nie 
może. N ie zapominajmy o tem, że 
nasza marcowa konstytucja już zdawa­
ła sobie sprawę z tego faktu  i w  tej 
właśnie myśli nałożyła w prost na obec­
ny Sejm obowiązek przystąpienia do 
jej rewizji.

1  ak się u nas złożyły stosunki, że 
Po znacznem ożywieniu, jakie przeży­
liśmy w tej dziedzinie w  roku ubie­
głym, nastąpił okres ciszy i zastoju. 
Nlatego żadna nie może się podnieść 
opozycja przeciw faktow i, że szef 
Nządu, korzystając z nadarzającej się 
sPcsobności, ' przypom niał społeczeń­
stwu, że swego obowiązku w  kierun­
ku przebudowy ustroju nie spełniło i 
Ze do zadania tego winno jak najrych­
lej przystąpić. Przemówieniem swem, 
^ygłoszonem  na płenarnem posiedze­
niu klubu Bezpartyjnego Bloku W spół­
pracy z Rządem  na temat rewizji kon­
stytucji, spełnił pan dr. Switalski swój 
obowiązek, jaki na szefie Rządu spo­
ż y w a ł.

T a  ostatnia enuncjacja pana Pre- 
uajera musi siłą rzeczy w yw ołać od­
dźwięk; w yw oła go tak w  form ie po­
żywnej jak i negatywnej; posypią się 
głosy ostrej k ry tyk i ale pojawić się 
muszą także głosy życzliwe. A  cóż ka­
że stwierdzić bezstronność? Pan Pre­
mjer zrobił dobrze i właściwie, że nie 
Zajął żadnego apodyktycznego stano-

Dalsza akcja Mac Donalda
w sprawie rozbrojenia na morzu.

Londyn, 20 października. (PA T .). dejmowany był obiadem przez guber
t—r  / / i ł  • 1 » 1 • 1 1 I t WH  '
Ze zrodeł m iarodajnych zaprzeczają 
wiadomości, jakoby bawiący w  Kana­
dzie prcmjer Mac Donald miał się 
czuć źle z powodu zmęczenia podro­
żą. W prawdzie program przyjęć był 
niezmiernie nużący, ale premjer o- 
świadczył, że wypoczął znakomicie w 
podróży powietrznej. W czoraj pre­
m jer otrzym ał godność członka K a­
nadyjskiej R ady Tajnej, był na śnia­
daniu, wydanem na jego cześć przez 
Beneta, przywódcę opozycji parla­
mentu kanadyskiego, a wieczorem po

natora generalnego lorda W illingto- 
na. Premjer powróci do Anglji w  
końcu bieżącego miesiąca lub w  pierw 
szych dniach listopada i ma zamiar 
być na jednem z pierwszych posie­
dzeń Izby gmin oraz wznowić narady 
z ambasadorami Francji, Italji i Ja - 
ponji w sprawach konferencji m or­
skiej, która odbędzie się w styczniu. 
Narady odbędą się w  tej samej atmo­
sferze swobody i życzliwości, co pro­
wadzone niedawno z ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych.

Święto lotnicze w Warszawie.
W arszawa, 2 1 października. (AW ). 

W czorajsze zawody lotnicze w  W ar­
szawie, zorganizowane przez kom itet 
LO PP. uwieńczone zostały całkowi- 
tem powodzeniem. Zaw ody rozpo­
częły się od lotów  grupowych eskadr 
samolotów obserwacyjnych. N astę­
pnie eskadry samolotów myśliwskich 
typu „Spad”  zademonstrowały akro­
bację powietrzną, walki powietrzne i 
strącanie balonów. W międzyczasie 
odbyło- się kilka lotów  na samolotach 
typu „F o k k er” , oraz lot honorowej 
awicnetki polskiej R . W . D. II., k tó­
ra jak wiadomo pobiła światowy re­
kord wysokości. Skok ze spadochro­
nem w ykonał ze skrzydła olbrzym ie­

go samolotu „G oliat”  por. O rłowski 
z 1. p. lotn,

Warszawa, 2r października. ( A T ) .  
Wczoraj rano odbyło się w  A eroklu­
bie akademickim w W arszawie uro­
czyste rozdanie dyplom ów absolwen­
tom świeżo ukończonego kursu pilo­
tażu. Na uroczystość tę przybyli: 
szef lotnictwa wojskowego pułk. R.ay- 
ski, prezes zarządu gł. LO PP. mż. E- 
berhardt, prezes kom itetu stołecznego 
LO PP. W ojew. Jaroszewicz i inni. 
Pułk. R ayski wręczył przy tej okazji 
nagrodę Ministerstwa Kom unikacji w  
wysokości rooo zł. por. Żwirce, k tóry  
osiągnął na awionetce światowy re­
kord wysokości.

Zebranie pacyfistyczne w Sofji.
Koncepcja stanów zjedn świata.

Sof ja, 2 1 października (PAT.)- Z  
in icjatyw y bułgarskiego T o w arzy­

stwa Pacyfistycznego odbyło się tu 
wielkie zebranie publiczne, na któ- 
rem  przemawiali wiceprzewodniczą­
cy senatu belgijskiego Lafontaine, 
prof. Quiddę i Lefoyer, M ów cy ci 
nakreślili rozwój ideji pokoju i ko­
rzyści, jakie zapewniono wszystkim 
narodom, ułatwiając realizację dzieła 
rozbrojenia, które w inno być logicz­
ną konsekwencją paktu Kelloga, w y­
kluczającą wojnę ze stosunków mię­
dzynarodowych. M ówcy zalecali u- 
tworzenie stanów zjednoczonych ca­

łego świata jako radykalne rozwiąza­
nie wszelkich drażliwych zagadnień 
z dziedziny politycznej i gospodarczej. 
"W szczególności w  sprawie Bałkanów 
m ówcy nawoływali do utworzenia u- 
nji celnej i gospodarczej, mającej przy 
czynić się do poprawy w arunków  b y­
tu ludności półwyspu. W szyscy trzej 
m ów cy byli przyjm owani gorącemi 
oklaskami.

N a cześć przybyłych z Aten człon 
ków  kongresu pokoju odbyło się w  
dniu wczorajszym  uroczyste przyję­
cie. 1 U fS?

wiska pod tym  względem, w  jakim 
kierunku pójść ma rewizja konstytu­
cji. Pan Premjer wyszedł z założenia, 
że inicjatyw a ma w yjść od społeczeń­
stwa, że Rząd dopiero wobec tej ini­
cjatyw y może i winien zająć pewne, 
podyktowane interesem Państwa sta­
nowisko. Pan Prem jer ograniczył się 
jedynie do udzielenia rad i wskazówek 
charakteru ogólnego. Jedna z nich, 
znaczenia kardynalnego, to liczenie się 
z realnemi potrzebami życia. T e  zaś 
realne potrzeby w ynikają z jednej 
strony z geograficznego położenia 
Polski, z drugiej z faktu, że jesteśmy 
Państwem bezwzględnie miodem, któ­
re dopiero powoli i mozolnie musi 
spajać swe w ięzy organizacyjne.

M oment pierwszy musi nas skłaniać 
do stworzenia takiej form y organiza­
cyjnej Państwa, by sprawność jego 
działania była zapewniona nietylko w 
czasie pokoju, ale i w  czasie katakli­

zmów, których w  historji nikt nigdy 
w ykluczyć nie może. Moment drugi 
nakazuje nam twórczych źródeł orga­
nizacji szukać w  sobie samych a me o - 
glądać się za obcerni przykładami, za 
kryterjam i gdzieindziej ustalonemi; 
nie wolno nam Państwo o wielkiem 
wyrobieniu politycznem , o tradycyj­
nym, mechanicznym pędzie rozwojo- 
wo-konstytucyjnym  porównywać z 
Państwem, które z powodu klątwy 
dziejowej tego wyrobienia jeszcze na­
być nie mogło.

W  te drogi wskazane przez Pre- 
mjera należy wstąpić bez przesądu, 
bez niechęci, bez dąsów i animozji, 
drogi te są tego wyjątkowego rodzaju, 
że odpowiadać muszą każdemu. N a 
tych drogach przy dobrej woli Polska 
potrafi rozwiązać swój problem kon­
stytucyjny.

O D SŁ O N IĘ C IE  P O M N IK A  M A R ­
S Z A Ł K A  P IŁSU D SK IE G O .

Kołom yja, 2 1 października. (A T ) . 
W  niedzielę 27 bm. o godz. 1 1  odbę­
dzie się tu uroczyste odsłonięcie pom ­
nika Marszałka Józefa Piłsudskiego.

P R Z E D  W IZ Y T Ą  M IN . Z A L E S K IE ­
G O  W  B U K A R E S Z C IE .

Bukareszt, 20 października. (P. A. 
T .). Dzienniki bukareszteńskie podają 
że Minister Zaleski podczas swego 
pobytu w Bukareszcie mieszkać bę­
dzie w  apartamentach prezydjum  ra­
dy ministrów, jako pierwszy gość za­
graniczny, k tóry  zamieszka w  tych 
apartamentach, specjalnie urządzo­
nych obecnie dla zagranicznych oso­
bistości politycznych, zwiedzających 
urzędowo kraj.

P R Z Y S P O S O B IE N IE  W O JSK O W E  
K O L E JA R Z Y .

Bydgoszcz, 2 1 października. (AW). 
W czoraj dokonano poświęcenia pierw­
szego w Polsce sztandaru kolejowego 
Przysposobienia W ojskowego, które 
mimo kilkcmiesiącznegG zaiedwie 
istnienia skupiło już 10 tys. kolejarzy 
pomorskich. Uroczystość zaszczycili 
swą obecnością Minister Kuhn i kom i­
sarz gener. Rzpłte j w Gdańsku Strass- 
burger. Pozatem uczestniczyli w  ob­
chodzie ojewoda poznański R aczyń­
ski oraz prezes dyrekcji kolejowej 
gdańskiej inż. Dobrzycki.

R E M O N T  G M A C H U  SEJM U .
W arszawa, 2 1 października. (AW ). 

Kierow nictw o sejmowego biura bu­
dowlanego dokonało sezonowego re­
montu gmachu Sejmu i Senatu. Obec­
nie poczynione będą próby nad roz­
wieszeniem specjalnych panneaux dla 
polepszenia akustyki sali.

K O N F E R E N C JA  C E N T R O L E W U .
W arszawa, 2 1 października. (AW ). 

W  dniu 29 i 30 bm. odbyć się mają 
konferencje przewodniczących klubów 
parlamentarnych centrum i lewicy w  
sprawie ustalenia wspólnej taktyki 
t. zw. centrolewu na nadchodzącej 
sesji budżetowej.

N O W Y  O D D Z IA Ł  B A N K U  GOSP. 
K R A JO W E G O .

Radom , 2 1 października. (AW). 
W czoraj dokonano w  Radom iu uro­
czystego otwarcia oddziału Banku G o­
spodarstwa Krajowego. W  uroczysto­
ści wzięli udział: wiceprezes Rady
Banku Gosp. Kraj. gen. Maciszewski, 
dyr. Barysz, W ojewoda Korsak i inni. 
D yrekcję oddziału obejmuje dr. C zer­
nichowski..

A M B A SA D A  N IE M IE C K A  W 
PO LSC E.

Warszawa, . 2 1 października. Z  Ber­
lina donoszą: Prasa berlińska om awia­
jąc znaczenie przemianowania posel­
stwa angielskiego w  W arszawie na am­
basadę podkreśla, że rząd niemiecki po­
winien obecnie poważnie rozważyć 
możliwość podniesienia poselstwa nie­
mieckiego w Polsce do godności amba­
sady.

Zdaniem »Voss. Ztg.« dałoby się 
to połączyć z zakończeniem polsko- 
niemieckich rokowań handlowych, 
przyczem poseł Rauscher w  dowód 
uznania za gorliwą 7-letnią pracę na 
posterunku warszawskim powinien być 
m ianowany ambasadorem Rzeszy w 
W arszawie.
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Bomby, które
W  ostatnich czasach poczęły napły­

wać z szeregu źródeł wieści, próbujące 
stwierdzić, że dzieło stabilizacji poli­
tycznej, dokonywane w Rum unji przez 
rząd p. Juljusza Maniu, narażone jest 
na szwank. W iadomości te, jak się te­
raz okazuje, należało przyjm ować scep­
tycznie. Niewątpliwie rząd rumuński 
na drodze swojej ma do zwalczenia 
wielkie nawet trudności — lecz, jak to 
w ynika z poprzednich i obecnych w y­
padków, umie sprostać swemu zadaniu 
i w dalszym ciągu dąży konsekwent­
nie dc celu.

Trudnością ostatnią, z pewnością 
bardzo poważną była sprawa skomple­
towania trćjgłow ej rady regencyjnej, 
sprawującej rządy w imieniu małolet­
niego króla Michała, po śmierci regen­
ta Buzdugana, prezesa Sądu najw yż­
szego, k tóry  w Radzie regencyjnej, zło­
żonej obok niegc z metropolity Chri- 
stei i ks. Mikołaja, stryja małoletniego 
króla, odgrywał rolę decydującą. T ru d ­
ność była tem większa, że przepisy kon 
stytucyjne w Rum unji nie przewidują 
uzupełnienia składu R ady regencyjnej 
a wskutek tego należało stworzyć pierw 
szy precedens.

Rząd próbował rozwiązać kwestję 
w  porozumieniu ze stronnictwami opo- 
zycyjnem i, a więc przedewszystkiem z 
liberałami. Ale tym  ostatnim zależy 
bardziej na sukcesach opozycyjnych, 
niż na konsolidacji państwa, 1 jak naj­
chętniej w yzyskują wszystkie m ożliwo­
ści rozdźwięków w rządzie, większości 
rządowej i Radzie regencyjnej i w sto­
sunkach wzajemnych tych czynm ków. 
Rząd w końcu ustalił, że w yboru no­
wego regenta dokona Izba poselska i 
senat, złączone w Zgromadzenie N aro­
dowe. W  wyborze liberali i grupa ge­
nerała Averescu nie wzięli udziału, na­
tomiast małe grupy profesora jo rg i i 
dysydentów włościańskich oddały gło­
sy. W ybrany został p. Saratzeanu, r ó ­
wnież jeden z najwyższych sędziów w 
Rum unji.

Z przemian tych usiłowała skorzy­
stać o p o z y c j a  l ib e r a ln a ,  aby osłabić po­
zycję rządu 1 umniejszyć SK U teczn o ść  
jego pracy. Poczęto kolportow ał wie­
ści o starciach wewnętrznych w stron­
nictwie narodowo-włościińskiem , a 
mianowicie między grupą siedmio­
grodzką do której naieżą p. Maniu, 
Vaida-Voevod, Popovici 1 do której 
zbliżony jest nowy regent p. Saratzea­
nu, a grupą wołosko-besarabską, które: 
przyw ódcą jest minister Mihalache. Pa­
rę dni temu jednak odbyła się konfe­
rencja przyw ódców  włościańskich, za­
kończona pełnem porozumieniem, a 
m in is t e r  skarbu, p. Popovici, który 
jest krewnym  p. Saratzeanu, oddał do 
dyspozycji swoją t e k ę  i podobno ma 
być powołany na fotel prezydenta Izby 
poseiskiej.

Mina jedna nie wybuchła więc, a 
wobec tego liberali szybko założyli 
drugą. W  zbliżonym do liberałów 
dzienniku bukareszteńskim »Universul« 
ukazał się wyw iad rzekom y z król.ową- 
m atką Mar ją, pełen cierpkich w yrzu­
tów pod adresem rządu. Królowa-m at- 
ka w myśl inform acji dziennika, mia­
ła się skarżyć na to, że nie dopuszczo­
no jej do R ady regencyjnej, ze propo­
nowano jej miejsce księcia M ikołaja, o 
ileby ten zrezygnował, co nie dało się 
przeprowadzić, a na podstawie tego 
miała dojść do wniosku, że rząd pra­
gnie ograniczyć w pływ y rodziny kró­
lewskiej, a skupić władzę w  swojem 
ręku, w ręku fam ilij będących u wła­
dzy — aluzja do stosunku pokrewień­
stwa między pp. Saratzeanu i Popo- 
vici. Po ogłoszeniu tego rzekomego w y 
wiadu, liberali poczęli głosić trium fal-

Ostatme wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 2 1  paźdzłiern ika. N a giełdzie akc. 
zainteresow anie dla pożyczki in w estycy j ic j. 

Pozetem  sytuacja bez zm iany.
N a  giełdzie zboż. tend. niejednolita, isd . 

ożyw ione.

nie wybuchły.
nie, że tym  razem nastąpi niechybnie 
przesilenie rządowe.

I w  tym  wypadku jednak bomba by­
ła źle sfabrykowana. P. Maniu nie rea­
gował na ten rzekom y wywiad, lecz 
wysłał do królowej M arji ministra dwo 
ru królewskiego, Hiotta, aby sprawę

! wyjaśnić. I cóż się okazało? Królow a 
.Marja oświadczyła, że wyw iad nie po­
chodzi od niej i że jest z pewnością 
następstwem tendencyjnych i przeja­
skrawionych niedyskrecyj.

Rząd zwycięsko więc przebrnął 
przez szereg trudnych bezsprzecznie 
sytuacyj. Liberałom nie udały się ich 
próby destrukcji. 2  nową bombą będą 
musieli czekać na nową okazję.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 21 października 1929 .

R U C H  S Ł U Ż B O W Y

W  M IN IS T E R S T W [E S P R A W IE D L I­
W O ŚCI.

Sądy Grodzkie,

M ianow ani:
S ę k i e w i c z  W incenty, aplikant 1 

sądowy — sędzią grodzkim Sądu Gr. 
miejsk. we Lwowie, dnia 30 czerwca 
l 9z9 r '

D r.M  a c h e t a józe ł, aplikant są­
dowy — sędzią grodzkim  Sądu Gr. za- 
miejsk. we Lwowie, dnia 30 czerwca 
1929 r.

Dr. P a p i e r k o w s k i  Zdzisław, 
asesor sądowy — sędzią grodzkim Są­
du G r. miejsk. we Lwowie, dnia 30 
czerwca 1929 r.

D r. j a r z y n a  Adam , asesor są­
dowy — sędzią grodzkim Sądu Gr. 
miejsk. we Lwowie, dnia 30 czerwca 
1929 r.

D ą b r o w s k i  H enryk, asesor są­
dowy — sędzią grodzkim  w  Stanisła­
wowie, dnia 30 czerwca 1929 r.

T e r l e c k i  Bohdan, asesor sądo- !
w y __ sędzią grodzkim w Mościskach,
dnia 30 czerwca 1929 r.

Dr. P o n u r k i e w i c z  Karol, ase­
sor sądowy — sędzią grodzkim w  K a­
mionce Strumiłowej, dnia 30 czerwca 
1929 r.

K a s p e r s k i  Bronisław, asesor są­
dowy   sędzią grodzkim w N iż ’ ko-
wicach, dnia 30 czerwca 1929 r.

W a l l  Jułjusz, asesor sądowy — 
sędzią grodzkim w Rawie Ruskiej, dnia
17  lipca 1929 r.

D r. S z a p i r a Samuel, asesor sądo­
w y   sędzią grodzkim w Łopatynie,
dnia 17  lipca 1929 r.

Ś n i e ż e k  Edward, asesor sądowy 
 sędzią grodzkim w Czortkow ie, dnia
18 lipca 1929 r.

D r. R  u d e ń s k i Jan, asesor są­
dowy — sędzią grodzkim  w Tarnopo­
lu, dnia 18 lipca 1929 r.

Dr. K  o h m a n Stanisław, egz. apli­
kant sądowy — sędzią grodzkim w 
Tarnopolu, dnia iS  lipca 1929 r.

S t r u t y ń s k i  Alfred, asesor są­
dowy  sędzią grodzkim w Busku, dn.
30 czerwca 1929 r.

E  p 1 e r Kazimierz, asesor sądowy
— sędzią grodzkim w  Dobroniilu, dnia 
8 sierpnia 1929 r.

Dr. O s t r o w s k i  Aleksander, a- 
sesor sądowy — sędzią grodzkim w 
Kolbuszowej, dnia 6 września 1929 r.

Dr. P i e c  Józef, egz. aplikant są­
dowy — sędzią grodzkim  w Nisku, dn.
6 września 1929 r.

Dr. P e l c  Rcm an, asesor sadowy
— sędzią grodzkim  w Rozwadowie, 
dnia 6 września 1929 r.

D r. K i e ł k o w s k i  Rom an, ase­
sor sądowy — sędzią grodzkim  w K ro ­
śnie dnia 6 września 1929 r.

D r. Z a j ą c z k o w s k i  W łady­
sław, asesor sądowy — sędzią grodzkim 
w  Tyczynie, dnia 6 września 1929 r.

Dr. C  z y r e k Jan, asesor sądowy
— sędzią grodzkim  w Drohobyczu, dn.
6 września 1929 r.

D r. H  e j n o s z W ojciech, asesor 
sądowy — sędzią grodzkim  w D roho­
byczu, dnia 6 września 1929 r.

Przeniesieni na skutek podania:
P e c z e r s k i Piotr, sędzia grodzki 

w  Żninie — na stanowisko sędziego 
grodzkiego w Rzeszowie, dnia 30 czer­
wca 1929 r.

D r. G o l e ń  Józef, sędzia grodzki 
w  Tyczynie — na stanowisko sędziego > 
grodzkiego we Frysztaku, dnia 30 
czerwca 1929 r.

Dr. G  a w  a c k i H enryk, sędzia 
grodzki w  Podbużu — na stanowisko 
sędziego grodzkiego w Gwoźdźcu, d:i. 
30 czerwca 1929 r.

T c h o r z n i c k i  Stefan, <cdzia 
grodzki w  Żydaczowie — na stanowi­
sko sędziego grodzkiego w Stryju, dn. 
30 czerwca 1929 r.

S c ’n a f e r  r a k  e r  Franciszek, sę­
dzia grodzki w Medenicach — na sta­
nowisko sędziego grodzkiego w Sambo­
rze, dnia 30 czerwca 1929 r.

Uroczyste odsłonięcie pomnika
Elizy Orzeszkowej w Grodnie.

Grodno, 20 października. (PAT.). 
W  dniu dzisiejszym odbyło się w  G ro ­
dnie na placu Katedralnym  odsłonię­
cie pomnika Elizy Orzeszkowej. Z  ra­
cji odsłonięcia pomnika miasto ude­
korowane było flagami o barwach pań 
srwowych. W  uroczystości odsłonię­
cia wzięli udział: Minister W . R . i O. 
P. Czerwiński, W ojewoda nowogrodz 
k i Beczkowicz i białostocki Kirst, ks. 
biskup Bandurski, marszałek Senatu 
Szymański, arcybiskup prawosławny 
Aleksy, prof. Ossendowski, przedsta­
wiciele wojskowości, świata literac­
kiego, profesorowie U niwersytetu w i­
leńskiego, przedstawiciele towarzystw 
literackich rozm aitych miast i wiele 
innych osobistości.

Po przemówieniu prezesa sądu Ge- 
droycia, przewodniczącego komitetu 
budow y, nastąpiło odsłonięcie pomni­
ka, którego dokonał Minister C zer­
wiński. W  tej chwili pochyliły się 
sztandary zebranych organizacyj, a 
chór wykona! „Gaudę Mater Polo- 
niae” . Następnie przemawiał Minister 
Czerwiński, k tóry m ówił o zasługach 
Elizy Orzeszkowej jako literatki w

dobie ucisku narodowego. Po prze­
mówieniu Ministra wygłosił podnio­
słe przemówienie ks. biskup Bandur­
ski, oddając cześć pamięci Orzeszko­
wej jako; propagatorce sprawiedliwo­
ści, wolności 1 poświęcenia. Poza tem 
przemawiał marszałek Senatu Szy­
mański w imieniu Senatu Rzplitej, p. 
Rygier-N ałkow ska, która złożyła hołd 
pamięci Orzeszkowej jako wielkiej ar­
tystce słowa i głębokiej myślicielce w 
imieniu warszawskiego Pen-Clubu. 
Szereg przemówień zakończył prezy­
dent miasta Grodna, przejmując po­
mnik pod opiekę miasta. W  końcu od­
czytano szereg depesz. U  stóp pomni­
ka złożono przeszło 100 wieńców. O 
godz. 16 w teatrze garnizonowym  od­
była się popularna akademja ku czci 
Orzeszkowej, a następnie bankiet, w y­
dany przez miasto na cześć gości. Wie 
czorem w  teatrze miejskim odbyło się 
uroczyste przedstawienie, poprzedzo­
ne przemówieniem profesora U niw er­
sytetu wileńskiego Mieczysława L i­
manowskiego. Raut na zamku Batore­
go zakończył dzisiejsze uroczystości 
ku czci Orzeszkowej.

Otwarcie nowego szybu naftowego
„Miss. Kwiatkowski" w Mraźssicy.

W  sobotę 19 bm. rano przybyli do 
Lw ow a Minister Przemysłu i Handlu 
Kwiatkow ski, oraz Minister Poczt i 
Telegrafów  Boerner. N a dworcu pow i­
tali M inistrów: W ojewoda Gołuchow- 
ski, prezes D yrekcji koiej. Prachtel- 
M orawiański, prezes D yrekcji poczt i 
telegr. Moszoro i inni.

*
Dnia 19 bm. odbyło się w  Mraźni- 

cy otwarcie i poświęcenie nowego szy­
bu »Minister Kwiatkowski« Sp. Akc. 
„Pionier“ . N a uroczystość tę przybyli 
z W arszawy Min. Przemysłu i H an­
dlu Kwiatkow ski, Minister Poczt i T e ­
legr. Boerner, senator Długosz, wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, wiceprezes Izby przem.-han­
dlowej inż. Hłasko, dyrektorov.de Sp. 
Akc. »Pionier«, starosta Porembaiski, 
jako przedstawiciel miejscowych władz 
i wielu innych. Reprezentowane były 
wszystkie stowarzyszenia naftowe.

Pierwszy zabrał głos dyr. Sp. A kc. 
»Pionier« dr. Weigner, poczem prze­
mawiali: dyr. techniczny »Limanowej«

(który prowadził wiercenia), p. Sche- 
rautz i robotnik kopalniany p. Najsa- 
rek. N a końcu zabrał głos Min. K w iat­
kowski, który podkreślił programowe 
znaczenie otwarcia tego nowego szybu 
na terytorjum  mraźnickiem i życzył 
powodzenia w  dalszej pracy.

Następnie goście udali się do B o ­
rysławia, gdzie o godz. i j- te j  odbył 
się bankiet.

Lw ów , 2 1 października. (AW). 
Minister Kwiatkow ski w  sobotę po 
powrocie z Borysławia zatrzym ał się 
wieczorem we Lwowie do czasu odej­
ścia pociągu pośp. do W arszawy. K o­
rzystając z tej przerw y Min. K w iat­
kowski odwiedził b. Premjera prof. 
Bartla. W izyta ta miała charakter w y ­
łącznie pryw atny.

Lw ów , 2 1 października. (AW ). 
Min. Poczt i Teł. inż. Boerner z Bo­
rysławia wyjechał w sobotę do D roho­
bycza, w  niedzielę zwiedzał Sanatorjum 
Pocztowców w  FIrebenowie, a wieczo­
rem udał się z powrotem do W arsza­
wy.

Kampanja wyborcza w Czechosłowacji.
Praga, 20 października. (PAT.). W

związku ze zbliżającemi się wyboram i 
parlamentarnemi, do których pozo­
stał już tylko tydzień, wszystkie stron 
nictwa rozwijają jak najintensywniej 
szą kampanję wyborczą, przyczem 
niejednokrotnie dochodzi na zebra­
niach w yborczych do incydentów. 
Ostatnio na zebraniu ludowców sło­
wackich w  Koszycach obecni na sali 
przeciwnicy stronnictwja ludowego! 
nie dopuszczali kilkakrotnie ks. H łin-

ki do słowa, przeszkadzając mu k ry ­
tykam i i owacjami na cześć przeciwni­
ków. Po skończonem zebraniu H linkę 
odprowadziła z miejsca zebrania poli­
cja, gdyż zachodziła obawa napadu. 
W  Pradze, na zebranie utworzonej o- 
statnio ligi przeciwko wyborom  pro­
porcjonalnym  przybyła taka ilość 
ciekawych słuchaczy, że policja zmu­
szona była zebrany kilkutysięczny 
tłum ,k tóry  nie zmieścił się w  sali wie­
cowej, usunąć z ulicy i rozpędzić.

Uznanie dla rządu Maniu.
Bukareszt, 20 października. (P. A . 

T.). Delegacja większości parlamen­
tarnej, przyjęta przez premjera M a­
niu i ministra rolnictwa Mihalache, 

w yraziła kierownictwu partji narodo- 
wo-chłopskiej i rządowi swoje całko­
wite uznanie. Maniu w  swojej odpo­
wiedzi zapewniał, że rząd na podsta­
wie zaufania R ady regencyjnej i par­
tji kroczyć będzie ze stanowczością

naprzód ku urzeczywistnieniu progra­
mu, którego los jest ściśle związany 
z losem i spokojem całego kraju. M i­
nister Mihalache oświadczył, że w ło­
nie rządu niema żadnych nieporozu­
mień. Rząd cały skupia się około 
swego premjera i będzie nadal praco­
wał nad wielkiem dziełem poprawy 
dobrobytu kraju.
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Uzupełniające wybory do Senatu franc.
Paryż, 20 października. (PA T.). 

W  w yniku dzisiejszych w yborów  do 
francuskiego senatu, przeprowadzo­
nych w  33 departamentach, wybrano 
60 senatorów, w  tej liczbie 51 daw­
nych i 9 nowych. Ogółem ma być w y 
branych 97 senatorów. Opierając się 
na dotychczasowych w ynikach, za­
szły następujące zm iany: republikanie

stracili 1 mandat, republikanie lew i­
cowi 3 mandaty, republikanie rady­
kalni i niezależni zyskali 3 mandaty, 
socjalni radykali 1 mandiap. W śród 
wybitnych parlam entarzystów, w y- 
szłych w  w yborów , znajduje się mię* 
dzy innymi minister Cheron i prze­
wodniczący senatu Doumer.

Biesiedowski przemawia na wiecu*
Paryż, 2 1  października. (AW ). 

W czoraj odbyło się w  Paryżu wielkie 
zebranie zwolenników Kiereńskiego, 
który sam przewodniczył. M iędzy in­
nym i przemawiał na tym  wiecu po raz

pierwszy Biesiedowski, określając sy­
tuację w  Sowietach jako wysoce k ry ­
tyczną. Stwierdził on, że komunizm  
zatonął w  martwocie doktryny, unie­
możliwiającej wszelką ewolucję.

Wysiedlenie dziennikarza litewskiego.
K ow no, 20 października. (PAT.). 

Postanowieniem komendanta miasta 
Kowna redaktor dziennika „Tautos 
Kelias“  (Droga Narodu) Olgierd Slu- 
sarajtis za działalność podżegawczą

wydalony został z Kow na do m. Birż 
na okres 6-ciu miesięcy. W  zwią­
zku z wydaleniem Slusarajtisa prze­
prowadzono rewizję w  lokalu redakcji 
„Tautos Keljas“ .

jĘ ostatniej chwili.

Clemenceau ciężko chory.
('Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 1 października. Z  Pa­
ryża donoszą: Zadowalający ostatnio
stan zdrowia Clemenceau pogorszył się 
wczoraj późnym  wieczorem bardzo 
znacznie. O godz. 8 wieczór nastąpiło 
kilka ataków sercowych, które w nie-

bezpieczny sposób utrudniły mu od- 
dechanie. Lekarze przyszli z natych­
miastową pjomocą. Mimo kilkakrot­
nych injekcji, stan chorego jest bardzo 
poważny i istnieje obawa o jego życie.

Sensacyjny proces.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 1 października. Dziś 
rozpoczął się w  W arszawie głośny pro­
ces przeciwko b. komisarzowi policji 
warszawskiej Bachrachowi, oskarżone­
mu o udział w  bandzie fałszerzy pasz­
portów  i pieniędzy. Bandę tę w prow a­
dził na terenie Polsk’" niejaki Wein- 
stock, specjalista, przybyły z A m eryki. 
Całą bandę zdemaskowano dzięki temu,

że przypadkowo zatrzymano w  Mar- 
sylji transport emigrantów polskich, 
zaopatrzonych w  fałszywe paszporty. 
Ujęci współuczestnicy bandy wskazali 
na Bachracha, jako na jednego z za­
łożycieli organizacji, przyczem  rola je­
go polegała na osłanianiu bandy i za­
pewnianiu jej bezkarności, co przy sta­
nowisku Bachracha było rzeczą łatwą.

D r. S o ł t y s i k  Lucjan, sędzia 
grodzki w  St. Samborze — na stanowi­
sko sędziego grodzkiego w  Samborze, 
dnia 30 czerwca 1929 r.

T  o m c z u k Jan, sędzia grodzki w 
Tyśm ienicy — na stanowisko sędziego 
grodzkiego w Delatynie, dnia 3 : czer­
wca 1929 r.

Dr. O s s o l i ń s k i  Kazimierz, sę­
dzia grodzki w  Podwołoczyskach — na 
stanowisko sędziego sądu grodz, miejsk. 
we Lwowie, dnia 30 czerwca 192.9 r.

Dr. K r ó l  Kazimierz, naczelnik są­
du grodz, w  Pruchniku — na stano­
wisko sędziego grodzkiego w Kolom yji 
dnia 30 czerwca 1929 r.

K l i s z  Aleksander, sędzia grodzki 
w  Bołszowcach — na stanowisko sę­
dziego grodzkiego w Bursztynie, dnia 
30 czerwca 1929  r.

K l i m e k  Bazyli, sędzia grodzki w 
W iśniowczyku — na stanowisko sę­
dziego grodzkiego w  Podhajcach, dnia 
30 czerwca 1929 r.

K  u b r y c h W itold, sędzia grodz­
ki w Kałuszu — na stanowisko sędzie­
go grodzkiego w Stryju, dnia 18 lip- 
ca 1929 r.

B o b i 1 e w  i c z W ładysław, sędzia 
grodzki w  Krośnie — na stanowisko sę­
dziego grodzkiego w  N ow ym  Sączu, 
dnia 18 lipca 1929 r.

S k u l s k i  Stanisław, sędzia grodz­
ki w Zbarażu — na stanowisko sędzie­
go grodzkiego w Tarnopolu, dnia 18 
lipca 1929 r.

Przeniesiony z urzędu:
S t o j a n o w s k i  Franciszek, sę­

dzia grodzki w  Delatynie — na stano­
wisko sędziego grodzkiego w  Tyśm ie­
nicy, dnia 30 czerwca 1929 r.

Przeniesieni w  stan spoczynku z 
urzędu:

K a s z y ń s k i  Józef, sędzia grodz­
ki w  Brodach, dnia 30 czerwca 1929 r.

A  x e n to w i c z Antoni, sędzia 
grodzki w  Lutowiskach, dnia 10 lipca 
*929 r.

_L u s t i g H enryk, sędzia grodzid w 
Leżajsku, dnia 17  lipca 1929 r.

N  u t y  k Izaak, sędzia grodzki w  
Nowem  Siole, dnia 6 września 1929 r.

Zw olniony na skutek podania:
Dr. B r o d k i e w i c z  W acław, sę­

dzia grodzki w  Rozwadowie, dnia 30 
czerwca 1929 r.

(„M onitor Polski" N r. 239, z dnia 
16 października 1929 r.).

S T E F A N JA  Ł O B A C Z E W SK A ,

W 80-tą rocznicę
Epoka nasza nie sprzyja kultowi ■ 

Chopina. Jest to fakt, dziś już do pe­
wnego stopnia historyczny, k tóry  też 
jako taki przyjąć musimy. Jeśli pra­
wdziwą jest hypoteza, według której 
rozwój linji dziejowej wyobrażać sobie 
należy w  form ie spirali, pnącej się u- 
stawicznie w górę, wykazującej jednak 
równocześnie perjodyczny pow rót pe­
wnych specyficznych momentów ja­
kościowych, tłumaczyłaby ona w spo­
sób zupełnie jasny kojarzenie się pe­
wnych epok historji naszej kultury w 
grupy, należące do siebie nie pod 
względem chronologicznym, ale w y­
łącznie tylko ogólnego nastawienia 
psychologicznego. W edług tej hypote- 
zy zestawiano niejednokrotnie naszą 
epokę w rozwoju m uzyki ze stylem 
epoki barokowej wieku X V III., 1 ,nie 
bez racji. Przy całej zdumiewającej 
wprost różności w arunków zewnętrz­
nych, ogólne nastawienie do sztuki 
jest bardzo pokrewne: ten sam w y 1 u- 
jały  intelektualizm ze świadomem po­
minięciem lub przynajmniej usunię­
ciem na plan drugi elementu emocjo­
nalnego, ta sama hypertrofja form y 
W stosunku do treści, ten sam ścisły 
objAktywizm z całym aparatem skom- 
p łkowanym  rzemiosła i techniki. N ie- 
jna tu _ miejsca dla egotyzmu rom anty- 

°w , ich subtelnego indywidualizmu 
w  traktowaniu zarówno własnego 
przeżycia, jak i problemów technicz­
ny c , niema zrozumienia dla dumnego 
lotu ich fantazji twórczej, dla ich ma­
rzeń o syntezie wszystkich sztuk, o

śmierci Chopina.
zlaniu się piękna wzrokowego, słucho­
wego i literackiego i przetopieniu go 
w  ogniu własnego „ ja “  artystycznego. 
N ie chcemy, by nam artysta m ówił o 
sobie, by nam powierzał tajniki swej 
duszy, swe radości i cierpienia, nas in­
teresuje przedewszystkiem nowy rytm  
dzisiejszej zbiorowości ludzkiej, nowy 
człowiek jako taki, nie bóg, ani pół­
bóg, jakim się czuł twórca rom anty­
czny. A rtysta epoki dzisiejszej stać 
musi silnie na ziemi, a choc nawet w y­
czuwamy niekiedy jego przynależność 
do innych wyższych światów ducho­
wych, to nawet i mistycyzm jego mu­
si być inny, bardziej ludzki, z człow e- 
ka początek biorący i w człowieku tr 
patru.jący swój cel.

C zy tego rodzaju ustosunkowanie 
się do sztuki jest plusem, czy minusem 
w stosunku do epoki romantycznej 
trudno to ocenić. W artościowanie 
wszelkie w  historji jest rzeczą nader 
ryzykow ną, lepiej więc ograniczyć się 
do stwierdzenia tego faktu, który jak 
widzieliśmy nie jest w  dziejach odoso­
bniony, i k tóry tłum aczy bez reszty 
stosunek dzisiejszej naszej generacji 
muzycznej do największego, najgenjal- 
niejszego kom pozytora polskiego, ja­
kim bezwarunkowo nazwać musimy 
Chopina. C zy nie ściślej możnaby go 
określić jako brak wszelkiego stosunku 
o s o b i s t e g o ?  Nasi wielcy pianiści 
odnoszą się do Chopina z należnym 
mu szacunkiem, ale bez miłości. Z  w y­
jątkiem  może M ichałowskiego i 
Paderewskiego, który z wieku i

z rodzaju swej indywidualności 
twórczej i odtwórczej, tkwi w  neo- 
romantyźmie, i który, jak nikt inny 
przed nim i po nim, wyśpiewał całą 
poezję m uzyki Chopina, są mu oni 
przeważnie bardzo dalecy. Im bardziej 
zaakcentowanym  typem współczesne­
go artysty jest dany pianista, tern 
mniej potrafi odczuć i zrozumieć mu­
zykę Chop ina. Jakże często słyszy się 
dziś na koncercie bardzo ostrą i słuszną 
zresztą ocenę interpretacji Chopina u 
najwybitniejszych nawet wirtuozów! 
Brnki jej przypisuje się najczęściej sił- 
nie zaakcentowanemu pierwiastkowi 
rasowemu Chopina, którego rzekomo 
dzisiejszy człowiek wydobyć zeń nie 
potrafi, jest to jednak argument nie 
w ytrzym ujący krytyki w obliczu mu­
zyki współczesnej. Istotny powód tkwi 
znacznie głębiej, jest to już różnica nie 
temperamentu i rasy, ale różnica e- 
poki.

Jeśli jednak emocjonalny podkład 
m uzyki Chopina jest dla nas księgą 
zamkniętą na siedm pieczęci, to jednak 
tkw i w niej takie nieprzebrane bogać- 
rwo skarbów, że świadomość o tem 
słusznie napawać może dumą serce 
każdego Polaka. T u  znowu mamy tę 
wyższość nad epokami dawniejszemi, 
że stworzyliśm y naszą gałąź nauki, mu- 
zykalogją, która pozwala nam zrozu­
mieć, czem stal się Chopin w historji 
muzyki nie.tylko polskiej, ale i ogólno­
europejskiej. I samo to historyczne 
znaczenie Chopina jest tak olbrzymie, 
że równać się może tylko z najwięk­
szymi potentatami sztuki muzycznej 
Mimo, że ograniczył się prawie w yłącz­
nie do m uzyki fortepianowej, był jed ­
nak jednym z największych nowato­

Redaktor „Robotnika** 
skazany.

(Telefonem  od naszego korespondenta.;

W arszawa, 2 1 października. W ydział 
odwoławczy Sądu okręgowgo pod prze 
wodnictwem sędziego Ryżyckiego, roz­
patrywał dziś sprawę redaktora odpo­
wiedzialnego »Robotnika«, oskarżone­
go o szerzenie nieprawdziwych w iado­
mości. Chodziło tu o artykuł p. t. »Kto 
to taki«, którego treść odnosiła się do 
jednego z najwyższych oficerów Pol. 
Sprawa ta znalazła swój dalszy bieg w  
opublikowanym  niedawno liście głów­
nego komendanta Policji Państwowej 
Maleszewskiego. Sąd pokoju uniewinnił 
w  swoim czasie redaktora odpowiedzial­
nego »Robotnika«, obecnie zaś, po a- 
pelacji prokuratora, został on skazany 
na 3 miesiące aresztu.

Nowe odznaczenia.
(Telefonem  od naszego korespond enta.,

W arszawa, 2 1 października. Spe­
cjalna komisja odznaczeniowa przygo­
towuje na dzień 1 1  listopada br. jako 
w  rocznicę odzyskania niepodległości, 
nowe odznaczenie pod n. »Niepodle- 
głość«. Odznaczenie to będzie nadawa­
ne za pracę niepodległościową.

Zjazd prokuratorów.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 1 października. W  M i­
nisterstwie Sprawiedliwości rozpoczęły 
się dziś obrady prokuratorów  z całego 
Państwa w  obecności wyższych urzęd­
ników Ministerstwa, pod przewodnic­
twem Ministra Cara. Ze Lw ow a przy­
był prokurator Sądu apelacyjnego Szy- 
monowicz.

Nowy rekord lotniczy.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 1 paździedrika. Z  Ber­
lina donoszą: Lotnik pruski, Dienort, 
ustanowił nowy rekord światowy w  lo­
cie na szybowcu bezsilnikowym, prze­
bywając w  powietrzu 14  godzin i 43 
minut.

rów, wyprzedzających swe pokolenie o 
dziesiątki lat w  zakresie form , w  zak; e- 
sie techniki instrumentu, a przede- 
wszystkiem w zakresie harmoniki. 
G dyby nie Chopin nie byłoby harmo­
niki Liszta ani W agnera, innowacje je­
go odnajdujemy u francuskich impre­
sjonistów i współczesnych kom pozy­
torów  polskich. Zaś dla kultury 11 u- 
zycznej polskiej i dla polskiej twórczo­
ści stal się Chopin bezprzykładnym  
wzorem na długie lata. Po świetnej 
karcie w  dziejach naszej m uzyki, jaką 
był wiek X V I. 1 X V II, nastąpiły lata 
upadku i ciemnoty i dopiero Chopi­
nowi danem było stworzyć nowy po­
chód zwycięski, k tóry akcentując ro­
dzime pierwiastki polskie, doprowa­
dził do rozkwitu polskiej twórczości 
doby dzisiejszej.

I dlatego, mimo że obcym nam dziś 
jest światopogląd tego wielkiego ro­
mantyka, który zdała od nieszczęśli­
wej ojczyzny, przez cale swe, tak krót­
kie życie, śpiewał o tęsknocie do Pol­
ski, to jednaK czcimy go jako jednego 
z naszych największych. A  choć 
czesc nas Za jest inna od tej, którą
go otaczaiy nasze babki i prababki, 
jest ona zato wyrazem  wartości no­
wego człowieka epoki dzisiejszej. Czyż 
nie najlepszym tego dowodem jest 
fakt, ze w  najbliższych miesiącach u- 
każą się na pólkach księgarskich dwie 
nowe książki, będące w powodzi lite- 
teratury chopinowskiej m iędzynaro­
dowej p i e r w  s z e m naukowem o- 
pracowaniem melodyki i harmoniki 
Chopina, dokonanem przez m uzyko­
logów polskich?
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Pierwszy samochód na nowej Gwinei.
N azwa N ow ej Gwinei w yw ołuje 

w  umyśle naszym obrazy nieprzeby­
tych podzwrotnikow ych dżungli, raj­
skich ptaków oraz „poław iaczy 
głów ". W yspę tę bowiem, mimo prze 
nikania na nią nowoczesnej cywiliza­
cji, zamieszkują jeszcze plemiona, któ­
re urządzają polowania na białych, co 
patrole w ojskowe miały możność nie­
jednokrotnego stwierdzenia na sobie. 
N iezw ykli ci m yśliwi nazywają się 
„poławiaczam i głów ’*.

N ow a Gwinea jest największą w y ­
spą w  Archipelagu Malajskim. Z a­
chodnia jej część należy do Holandji, 
a wschodnia do Im perjum  Brytyjskie­
go i administrowana jest przez rząd 
australijski.

N a północno-zachodnim cyplu 
zatoki Geelvink znajduje się mała o- 
sada zwana M anokwari, która składa 
się z kilku dom ków europejskich oraz 
licznych chat Papuasów. M anokwari 
jest niewielkim portem, do którego 
przybijają zrzadka parowce R oyał Pa- 
cket N avigation Com pany. Przybycie 
raz na miesiąc parowca angielskiego 
stanowi nielada wydarzenie dla małej 
grupki Europejczyków, złożonej z u- 
rzędników oraz członków filji T o w a­
rzystwa „Phoenix“ . Są to jedyni biali 
ludzie zamieszkali wśród m rowia czar 
nych.

Główne biura T w a Phoenix mie­
szczą się w  mieście Am boina, na w y ­
spie tej samej nazwy, odległej od N o­
wej Gwinei o 880 km. Działalność 
handlowa tego towarzystwa jest bar­
dzo różnorodna i rozciąga się i na 
inne w yspy Archipelagu, jak Boeroe, 
Ceram  oraz inne mniejsze w yspy, le­
żące na morzu Banda.

T -w o  Phoenix posiada na N ow ej 
Gwinei obszary leśne położone o 50 
km. w  głębi wyspy. Obszary te do­
starczają specjalnego rodzaju żyw icy, 
którą kulisi papuańscy wąskiemi ścież­
kami znoszą do portu, skąd eksporto­
wana jest do Europy i A m eryki dla 
fabrykacji pokostów i lakierów.

Tego rodzaju transport okazał się 
niezbyt szybki i ekonomiczny, wobec 
czego T -w o Phoenix postanowiło 
wprowadzić transport samochodowy, 
mimo, że wyspa odznacza się zupełnym 
brakiem dróg i że robocizna jest nad­
zwyczaj tania.

Trudności drogowe nie pow strzy­
mały Tow arzystw a od zrealizowania 
swego zamierzenia i gdy pewnego po­
ranku przybił do portu M anokwari 
statek, na pokładzie jego znaidowała 
się 6-cylindrowa ciężarówka Chevrołet.

Było to dla mieszkańców N ow ej 
Gwinei, tak czarnych, jak i białych, 
wydarzenie epokowe, albowiem cięża­
rów ka Chevrolet była pierwszym sa­
mochodem na wyspie.

W śród tubylców ukazanie się cz a r­
nego, żelaznego smoka wyw ołało po­
dziw i przerażenie. Z  wielką trudno­
ścią udało się Europejczykom  uspokoić 
czarnuchów, spoglądających z zabe 
bonnym lękiem na nieznany im dotąd 
przedmiot.

Po kiku chwilach jednak udało się 
skłonić odważniejszych Papuasów do 
okazania pom ocy przy w yładow a­
niu Chevroleta. G dy przekonali się, 
że tajem niczy potwór nie ma żadnych 
złych zamiarów względem nich, po­
częli opuszczać swe kryjów ki i zbli­
żać się powoli do niego. G dy jeden z 
odważniejszych czarnuchów siadł przy 
kierownicy, wówczas tłum tubylców 
nietylko otoczył samochód, lecz po­
czął się nań wdrapywać, tak że po kił 
ku minutach Chevroletka była oble­
piona tubylcami.

W  takich oto okolicznościach od­
było się wprowadzenie pierwszego sa 
mochodu wśród czarnych tubylców 
N ow ej Gwinei.

stępstwa, ponieważ wyspa ta nie posia 
dala ani jednego samochodu. Obecnie 
obszar zastępstwa powiększył się o 
całą wyspę, największą wśród A rch i­
pelagu Malajskiego.'

W edług danych Biura Statystycz-

W  czerwcu 1926 r. w yruszyła eks­
pedycja angielska na zbadanie najmniej 
znanych podbiegunowych terenów 
Kanady. W ypraw ę prowadził znany 
uczony, John H ornby.

C o się stało z w yprawą, jakie były 
jej losy, nikt o tem nie wiedział aż do 
ostatniej chwili. Dopiero niedawno 
jakiś m yśliwy kanadyjski, żupełnie 
przypadkowo zabłąkany w  najbardziej 
północne okolice zatoki Hudson, do­
konał strasznego odkrycia.

W  chatce na brzegu rzeki leżały 
trupy trzech uczonych angielskich.

Zawiadom iony pierwszy posteru­
nek policji kanadyjskiej zorganizował 
zaraz wyprawę do miejsca dramatu.

Po przybyciu do chaty stwierdzo­
no, że od deszczów i m rozów schro­
nisko rozsypało się. W ewnątrz leżały 
porzucone na podłodze trzy trupy na- 
wpół zgniłe.

W  urzędzie pocztowym  w  Minnea- 
■polis puszczono gramofon w  sali, w 
której listonoszów sortowało listy. 
Ogółem tego dnia w ygrano 65 rekor­
dów, zaczynając od klasycznej m uzyki, 
kończąc na jazzie. Otóż okazało się, 
że przy tonach m uzyki listowi ukoń­
czyli robotę o godzinę wcześniej niż 
zazwyczaj i ilość popełnionych przez 
nich om yłek zmniejszyła się o 13  pro­
cent.

Jednakow oż nie każdy rodzaj mu­
zyki oddziaływa kojąco na słucha­
czów. Profesorowie pewnego kolegjum 
przeprowadzili w  tym  względzie rie 
kawe doświadczenie: użyli czterech
rekordów  gram ofonow ych: dwa kla­
sycznej i dwa tanecznej m uzyki. Pu­
ścili te rekordy po 25 razy, w  serjach 
po 5 razy z rzędu każdy rekord. Kia 
sycznemi rekordam i była Piąta symfo- 
nja Beethovena i Sym fonja Patetycz­
na Czajkow skiego; taneczną zaś m uzy­
ką był popularny foxtrot i one-step. 
Po odegraniu pierwszej serji stw ierdzo­
no, że jazz przyspieszył puls studen­
tów  o 2 .j  uderzenia na minutę, a siłę 
chw ytu o 2 procent więcej niż po w y ­
słuchaniu klasycznej muzyki. W i­
docznie więc serce i m uskuły były

Miasto
Oto szereg cyfrow ych danych, k tó ­

re, jeżeli nie wprawią przeciętnego eu­
ropejczyka w  osłupienie, to w  każdym 
razie dadzą mu pojęcie o niezwykłym  
rozmachu, panującym w wielkiej ame­
rykańskiej metropolji, jaką jest N ow y 
Jo rk  w dzisiejszym stanie jego kolo­
salnego rozwoju.

Liczy on obecnie 6,056.000 ludno­
ści, co 4 m inuty i 6 sekund liczba ta 
powiększa się o nowego obywatela. Co 
37 minut zawiera nowa para oblu­
bieńców ślub, tak, że w roku u.b. liczba 
zaślubin wyniosła 62.724.

Ludność N ow ego Jo rk u  zjada w 
ciągu roku trzy m iljardy i pół kilo-

Pom ysłowość bolszewicka nie zna 
granic. Chcąc robotnikom  ułatwić 
zrozumienie doktryny kom unistycz­
nej, postanowili działacze leningradz- 
cy powołać do życia specjalne semina- 
rjalne kursy „zdrow ych nerw ów ", na 
których partyjni komuniści i działacze

nego Generał M otors, po raz pierwszy 
w  historji przemysłu samochodowego 
produkcja wozów  6-cylindrowych w 
roku bieżącym przewyższa produkcję 
w ozów  4-cylindrowych. Ja k  należy 
przypuszczać, nadwyżka ta utrzym a 
się w  łatach następnych.

N a kominie wypisane były  słowa: 
Zajrzyjcie pod komin.

Znaleziono tam schowany dziennik 
w ypraw y, opisujący tragiczny los u- 
czonych.

Broni i naboi mieli poddostatkiem, 
sieci do połowu ryb także, ale na nic 
się to przydać nie mogło, albowiem 
zwierzyna i ryb y  uciekły. T o  się zda­
rza w krajach polarnych i tego nikt 
nie może przewidzieć, żaden uczony. 
Ekspedycja nie miała co jeść i umarła 
z głodu.

Przeżył swoich kolegów o miesiąc 
m łody uczony, Christian, k tóry  opisał 
głodowe męczarnie w  grozę budzącej 
książce: „Życie w  kraju polarnym ". 
Leżąc obok trupów, konał przez mie­
siąc z głodu i wyczerpania, bez okru 
szyny jadła.

Policja pochowała zwłoki u czo ­
nych, papiery zaś i listy ich przesłała 
do rodzin w  Londynie.

wzmocnione przez tony jazzu. G dy 
jednak odegrano wszystkie te rekordy 
po 25 razją sytuacja się zmieniła: puls 
wciąż bił szybciej po jazzie niż po 
klasycznej muzyce, lecz siła chwytu 
przestała reagować na dźwięki rekor­
dów tanecznych, a nadomiar chłopcy 
wpadali stanowczo w  zły humor i n ie­
którzy odgrażali się, że połamią re­
kordy jazzu, jeżeli ponownie każą im 
ich słuchać Uśmiech, z jakim  chłopcy 
powitali rekord jazzu puszczony po 
raz pierwszy, zamienił się w  niechęć 
i zniecierpliwienie podczas w ysłuchi­
wania tegoż zgiełku dwudziesty piący 
raz z rzędu. Natom iast klasyczna m u ­
zyka w yw oływ ała na słuchaczów co­
raz bardziej kojące wrażenie, w  miarę 
jak oswajali się oni z jej melodją.

N ie jest wykłuczonem , że gdyby 
dalej raczono tych studentów tym że 
jazzem, powtarzanym  w  kółko, to za 
pięćdziesiątym razem połamaliby nie­
tylko rekordy, ale i stoły, krzesła 1 
okna, a potem wzajemnie okładać za­
częliby się pięściami. N ie dziwilibyśmy 
się takiej ewentualności, bo sami może 
byśm y postąpili podobnie, będąc na 
ich miejscu.

gigant.
gramów pokarm ów, codziennie zaś 
zjadają jego mieszkańcy 7 m iljonów 
jaj i w ypijają 2,659.632 litry mleka. 
Nad zdrowiem ludzkiem czuwa 138 
szpitali i 11 .5 7 5  lekarzy.

Pociągi przyw ożą codziennie do 
pracy pól miljona mieszkańców z oko­
lic podmiejskich. 1,700.000 aparatów 
telefonicznych przeprowadza codzien­
nie przeszło 8 m iljonów rozmów, a co 
sekundę 190 osób żąda połączenia. 
252 teatry, oraz 548 kinem atografów, 
dostarcza rozryw ki mieszkańcom, zaś 
1,524 różnych wyznań religijnej po­
ciechy.

O rganizatorzy tej akcji wychodzą bo­
wiem z założenia, że, kto chce należy­
cie rozumieć wskazania marksizmu, 
powinien mieć przedewszystkiem zdro­
we nerwy, te zaś może mieć tylko ten, 
który  należycie jest zaznajomiony z 
działalnością całego systemu nerwowe­
go człowieka.

Rad j o-konsyljum.
Zam ieszkujący Berlin A rgentyń­

czyk, cierpiący na chorobę oczu, 
zwrócił się o poradę do znajdującego 
się przejazdem w  nad-sprewskiej sto­
licy, słynnego, argentyńskiego okuli- 
ty, profesora Pavii. Ten, sporządziw­
szy z oczu pacjenta dobre fotografje, 
lecz mając co do nasuwającej się dja- 
gnozy pewne wątpliwości, postanowił 
„pokazać”  dokonane zdjęcia swemu 
przyjacielowi koledze, profesorowi 
Castex‘owi, znajdującemu się w  Bue- 
nos-Aires. Uskuteczniwszy swój za­
miar za pomocą radjowizji, profesor 
Pavia jednocześnie zwrócił się do ko­
legi w  drodze iskrowej z prośbą o od­
bycie z nim radjo-konsultacji. Zba­
dawszy przekazane mu z Berlina fo to­
grafje, prof. Castex uczynił zadość 
propozycji przyjaciela-kolegi i odbył 
z nim na falach eteru sześciominuto- 
wą naradę, poczem obaj okuliści u- 
stalili ostateczną djagnozę.

Jest to pierwszy wypadek konsul­
tacji, odbytej z jednej półkuli na dru­
gą. Berlin od Buenos-Aires dzieli bez 
mała 13.000 kim. Radjow izja pozwala 
zatem zasięgnąć w niejednym w ypad­
ku opinji św iatowych powag, bądź też 
lekarza, do którego się ma specjalne 
zaufanie, niezależnie od przestrzeni,
dzielącej go od pacjenta. Zresztą do
takich porad na odległość przyczyniła 
się juz i radjofonja; kroniki jej zano­
towały bowiem już przed dwoma la­
ty  wypadek wysłuchania serca przez
lekarza, oddalonego od pacjenta o
kilkanaście kilom etrów. T o n y  serca 
zostały w  danym w ypadku odpowied­
nio wzmocnione i przekazane leka­
rzowi w drodze iskrowej.

Jedna z wielu.
Jedną z „białych niewolnic”  była w 

W arszawie młoda, ładna jeszcze Kazi­
m ie r a  P i w o w a r e k .  P r z y j a c i e l  iej n a z y ­
wał się W ładysław Konopka. 2 ~ :- z 
sobą od roku, t. zn. że ona „pracuje 
na mieście” a on z tego żyje.

Cicha i potulna Kazimiera nigdy nie 
kłóciła się ze swym przyjacielem, robi­
ła wszystko- co kazał, nie było więc 
powodu do sprzeczek.

Aż wczoraj ona chora i zmęczona 
prawie do utraty przytomności, pro­
siła go o urlop kilkogodzinny, o pra­
wo do odpoczynku.

N ie pozwolił — „na lenistwo nie­
ma czasu, życie jest poto, żeby praco­
wać” — powiedział. Jeszcze raz go 
prosiła bardzo serdecznie, niemal ze 
Izami. Rozgniewał się, jakto, czyżby 
niewolnica się buntowała? W yjął z kie 
szeni nóż sprężynowy, zamierzył się — 
przebił policzek na w ylot i skaleczył 
język.

Ranna padła nieprzytomna na zie­
mię. „Przyjaciel”  uciekł. N ią zajęło się 
Pogotowie, jego szuka policja.

—  Robiłam  co chciał   mówiła
ona — nie wiem za co się tak „roze­
źlił”  na mnie, jak wyzdrowieję, to go 
poszukam i przeproszę.

Biedna, wieczna niewolnica.

„Forum Mussolini“ »
N a prawym  brzegu T yb ru  pra­

cuje już od roku przeszło 600 robotni­
ków  nad budową „forum  M ussolini" 
(centralny instytut wychowania f i ­
zycznego). Instytut ten zostanie o- 
tw arty w  październiku r. b. z okazji 
rocznicy Marszu na Rzym . N a terenie, 
w ynoszącym  24.000 m tr. kw. stanie 
kryta palestra (hala publiczna gimna­
styki i szermierki), otwarta palestra, 
dalej stadjon na 130.000 widzów, hala 
gimnastyczna dla dziewcząt , boisko 
piłkarskie, plac tenisowy, park auto­
m obilow y oraz strzelnica.

W szystkie budynki wyłożone zo­
staną marmurem. Administracja i kie­
row nictw o naczelne spoczywa w  ręku 
faszystowskiej akademji wychowania 
fizycznego, która stanie się centralą 
sportu italskiego.

Zaznaczyć należy, że T -w o Pfne- 
nix z siedzibą w  Am boina, oprócz swej 
różnorakiej działalności handlowej, 
posiada zastępstwo samochodów G e­
neral Motors na wyspach Archipelagu. 
D o ostatniej chwili terytorjum  N o ­
wej Gwinei nie było włączone do za-

zawodowi obznajamiani będą z zasa­
dami działalności systemu nerwowe­
go, z higjeną pracy um ysłowej i t p. !

Bohaterska śmierć w imię nauki.

Jaki wpływ posiada muzyka na wyniki pracy?

Kursy „zdrowych nerwów“ .



Nr. 243 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 22 października 1929. Str. 5

KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Urszuli 

G r.-kat. P elag ji

Wichód słońca 2 6 m 10 
Zachód „ „ 16 „ 31
Długość dnia g 10 m 13

l w o w s k a

T e a t r  w i e l k i

Poniedziałek, 2 1  października, o godz. 
,7.30: „ T o  m ożesz opow iadać sw ojej babci“ . 
W ielka rcw ja  H . Zbierzchow skiego  w  22 o- 
brazach.

W to rek , 22 października, o godz. 7 .30 : 
„P roces M a ry  D u gan“ .

Środa, 23 października, o godz. 7 .30 : 
„ T o  m ożesz opow iadać sw ojej babci", w ielka 
rew ja  Zbierzchow skiego  w  22 obrazach.

Z  T eatru  W ielkiego. R ew ja  Z b ierzch o w ­
skiego codziennie szczelnie zapełnia salę T e ­
atru W ielkiego, rozbaw iona publiczność ż y ­
w o oklaskuje w yk on aw có w  szlagierow ych  pio­
senek i dow cipn ych  sketchów .

D y rek c ja  T eatró w  M iejskich  zaw iadam ia 
Z w iązk i i Stow arzyszen ia , że w  miesiącu pa­
ździern iku żadne już zn iżki biletów  wstępu 
w ydaw ane nie będą. W  miesiącu listopadzie 
m iędzy 1 a 5-tym  w szystkie Z w iązk i upra­
wnione do korzystan ia ze zniżek o trzym yw ać 
.)e m ogą na cały miesiąc listopad. D yrekcja 
T eatró w  M iejskich uprasza obecnie za in tere­
sow anych  o niezw racanie się po zniżki.

T E A T R  M A Ł Y .

Poniedziałek, 2 1  października, o godz. 
7 .30 : „R ad o ść  K o ch an ia", w ystęp M . G o r­
czyńskiej.

W torek, 22 października, o godz. 7 .30 : 
„R a d o ść  K o ch an ia", w yst. M . G orczyń sk ie j.

Środa, 23 października, o godz. 7 .30 : 
„R a d o ść  K o ch an ia", pożegnalny w ystęp M. 
G orczyńsk ie j.

Z  T eatru  M ałego. M ar ja G o rczyńska, naj­
m odniejsza artystka T eatró w  M iejskich  w  
W arszaw ie, w ystąp i gościnnie ty lk o  trz y  razy 
na scenie T eatru  M ałego, w  poniedziałek, 
* t-g o , w torek , 22-go, w  środę, 23-go  b. m.

B IU R O  k o n c e r t o w e  m . t u e r k a .
W torek, 22 p aździern ika: IV . M istrzo w ­

ski K o n cert abonam entow y —  A lfred  H oehn, 
pianista, z tow . o rk iestry . 8778-2

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  i
A P O L L O : „M iasto  m iłości".
C A S IN O : „Z ło te  P iek ło ".
C H IM E R A : „C z a r  grzechu".
C O L O S S E U M : „N a sz y jn ik  R a m o n y " .
F A T A M O R G A N A : „Szech erezad a".
G R A Ż Y N A : „P ra w o  M łodości".
K O P E R N IK : „T rz y k ro tn e  w esele".
L E W : „K siążfj student"'.
L U N A : „P ira c i w ielkiego m iasta".
M A R Y S IE Ń K A : „T rz y k ro tn e  w esele".
O A Z A : „P a t  i Patachon jako  strażn icy", 

oraz „M iło ść  w  p rzy ro d z ie".
P A Ł A C E : „B u rz a  nad A z ją " .
P A N : „P icc a d illy " . Św iat nocy.
P A S A Ż : „R ic h a rd  D ix “ .
P O L O N IA : „P ra w o  i b ezpraw ie".
P R O M IE Ń : „Serce  nie sługa".
S T Y L O W Y : „K ro p k a  nad i" .
U C IE C H A : „G o n ie c  cesarski".

Program  K asyna i K ola L it .-A rt. na bie­
żący tydzień : W  czw artek, 24 bm ., p o czu ek  
0 godz. 20 -tc j: koncert W acław a K ochańskie­
go, skrzyp ka, p rzy fortep ian ie p. H elena O tta- 
w ow a. B ilety  do nabycia w  kancelarji K asyna 
> _ K ola L it .-A rt. —  W  niedzielę, 27 bm. 
pierw szy dancing. K a rty  uczestnictw a w ydaje 
się ty lk o  w  dnie powszednie od godz. 19 — 20.

K u rsy  pracy społecznej Z w iązk u  o b yw a­
telskiej p racy  kobiet. D nia 17  bm. o godz. 
6 w iecz. odbyło  się u roczyste otw arcie K u r ­
sów  P racy Społecznej, w  k tórcm  wzięli u- 
dzial przedstawiciele K u rato rju m  O . S. L ., 
W ojew ództw a, m iasta, p. prelegenci, tudzież 
o d z ia ł Zw iązku . W yk ład y  na K ursach roz­
poczną się 22 bm. o godz. 6 w ieczór w  lo ­
kalu I. państw, sem inarjum  naucz, żeńskiego 
lm. A . A sn yk a, ul. Sakram cntek  7. Pierw szy 
rozpocznie w y k ład y  p. prof. dr. C aro . W y ­
kład jego pt. „E k o n o m ja  społeczna" budził 
Zeszłego rok u  największe zainteresow anie nic- 
ty lk o  u słuchaczy działu społecznego, ale i u 
słuchaczy innych działów . W obec licznych 
zapytań , w yjaśn ia  k ierow n ictw o  K ursu, żc 
m ożna zap isyw ać się n ierylko  na całość K u r ­
su, ale i na poszczególne w yk ład y.

W ojewoda Lw ow ski W ojciech Go- 
łuchowski z powodu wyjazdu do 
w arszaw y na zjazd W ojewodów 
Pfzyim ować będzie interesentów w 
Piątek dnia_25 października br.

czczenie pamięci tragicznie zmar­
łego Kuratora Sobińskiego przybrało 

f.C 7, P °w ąźnej żywiołowej manifesta- 
ji za o nej Nabożeństwo w  Bazylice 

arc 1 atedralnej odprawione zostało w 
ecnosci tłum ów pobożnych. M ło­

dzież akademicka, kadeci, młodzież 
szkół średnich i powszechnych stawiła 
się w  zwartych szeregach, na chórze w y 
konano pienia żałobne, porządek w 
kościele utrzym ywali harcerze. W  nabo 
żeństwie wzięli udział przedstawiciele 
władz z kuratorem  Pytlakowskim , 
rad. W oj. Reissem i reprezentantami 
wojskowości. N a grobie ś. p. Sobińskie­
go złożono liczne wieńce.

N ow a placówka wychowania fi­
zycznego przybyła naszemu miastu. 
Opodal Dom u Inwalidów na Klepar.o- 
wie powstaje pod kierownictwem  kpt. 
inż. Sanojcy nowoczesna zupełnie p ły­
walnia, dla Lw ow a nieposiadającego 
rzeki, zdobycz nieoceniona, obok niej 
korty tennisowe, boiska piłki nożnej, 
lekkiej atletyki i t. d. Projekt pływalni 
opracował inż. Tadeusz Jarosz.

Wiec posła Barlickiego (PPS.), u- 
rządzony wczoraj w  t. zw. sali „posej- 
m owej“  w  gmachu hr. Skarbka, na­
strojony był wprawdzie na silnie 
brzmiącą nutę opozycyjną, minął jed­
nak spokojnie. Przem awiał na nim 
rówież sen. Kełles-Kranz z Radomia. 
Przed gmachem zebrała się większa 
grupa słuchaczy, z czego korzystając 
poseł kom unistyczny W ałnicki, zaczął 
agitować na swój sposób, przeszko­
dziła mu jednak połicja rozwiązując 
zgromadzenie pod gołem niebem.

Ucieczka ucznia gimnazjalnego. H en ryk  
Bisanz, zam . p rzy  ul. P iekarskiej 17 , doniósł 
policji, że syn jego, 16 -lctn i R ein hold , uczeń 
5 kl. gim n. p rzed w czoraj w yda lił się z dom u 
i dotąd nie w rócił.

Pod rzutek  w  bram ie. W anda K ., zam ie­
szkała św. Z o fji 15 , doniosła policji, że gdy 
przechodziła ul. Sn opkow ską, w  bram ie pod 
ł. 3 1  znalazła dziecko pici m ęskiej, liczące 4 
miesiące. Pod rzutkiem  zaopiekow ał się K o - 
m isarjat m iejski.

W czoraj aresztow ano: Em ilję  N isteab erg  
i R ozalję  W and (Źródlana 7) za stręczenie do 
nierządu, Izyd o ra  Plegera za kradzież na szko­
dę Schlejnera, pl. R zeźn i 4, W ładysław a T r v -  
czyńskiego, elektrom ontera za oszustw o i M e- 
jera K uchera za w yw ołan ie  aw an tury  i u sz ko ­
dzenie cudzej własności.

N a g ły  zgon. W  realności p rz y  ul. Ź ró ­
dlanej 37 zm arł w czoraj nagle m alarz p o k o ­
jo w y Stanisław  Buber.

K radzież cem entu z budow y. Z  budow y 
na Filipów ce skradziono w czoraj na szkodę 
inż. Stadlera 50 w o rk ó w  cem entu, w a tości 
300 zl.

R eferen ta  m uzycznego „C h w ili" ,  p. A l­
freda Plohna, odw iedzili nieznani i nieupra- 
gnieni bynajm niej goście, zabierając z sobą 
na pam iątkę go tów kę oraz biżuterję, łącznej 
wartości 2500 zl.

O  nadużycia celne. W  drugim  dniu ro z­
praw y o nadużycia celne przesłuchano Karola 
Kisiclkę w  roli św iadka. Poza drobnym  fa k ­
tem o 500 zł., nic on nic pam ięta. Po przesłu­
chaniu dalszych św iadków , zabierali glos p ro ­
kurator oraz obroń cy. W y ro k  ogłoszony zo ­
stanie jutro .

Z  sali sądowej.

Rozprawa o fałszerstwo testamentu 
ś. p. Tyszkowskiego.

N a wstępie sobotniej rozpraw y pu­
bliczność, wypełniająca salę sądową 
była świadkiem sensacyjnego momen­
tu. Oto prokurator dr. Prohaska pod­
niósł się ze swego miejsca i oświad­
czył, iż cofa oskarżenie o współwinę w 
zbrodni sfałszowania testamentu od­
nośnie do osoby Józefa Możarowskie- 
go, gdyż wedle uzyskanych dowodów 
zbrodnię tę popełnił przebywający w  
W iedniu Dobrzański. Możarowski jest 
wobec tege oskarżony tylko o zanie­
chanie przeszkodzenia w  zbrodni.

Konopka, słuchany w  dalszym cią­
gu, trwa nadal na stanowisku, że jest 
niewinny, a na ławie oskarżonych zna­
lazł się dzięki oszustom, którzy w y­
ciągali z niego bezustannie pieniądze, 
potrzebne do rozwiązania zagadki, 
związanej z testamentem. Obciąża ze­
znaniami swemi przedewszystkiem 
Niezdropę, Boberskiego i Wiesnera, 
który legitym ował się jako oficer W . 
P. odznaczony orderem V irtuti Mi- 
litari.

Pierwszy ogólnopolski Zjazd hodowców koni.
W  dniach 1 6, 17 , 18 listopada rb. 

odbędzie się w  W arszawie Pierwszy 
Ogólny Zjazd hodowców koni w  Pol­
sce, który ma za zadanie podniesienie 
hodowli, wyjaśnienie jej znaczenia dla 
obrony Państwa i pod względem eko­
nomicznym, zobrazowanie stanu obec­
nego i wyszukanie środków poprawy.

Prawo udziału w  Zjeździe mają: 
przedstawiciele Ministerstwa R o l­
nictwa, Departam entu chowu koni i 
Zakładów  hodowli koni; przedstawi­
ciele Ministerstwa Spraw W ojsko­
wych, Sztabu głównego, Departamen­
tu Kawalerji i W ojskowego Zakładu 
remontu koni, oraz Biura U zupeł­
nień; profesorowie hodowli wyższych 
i średnich zakładów naukow ych; ho­
dowcy koni pełnej krw i, człon­
kowie Tow arzystw  W yścigow ych; 
osoby, należące do Zw iązków  ho­
dowlanych oraz hodowcy, którzy 
przedstawią zaświadczenie instytu­
cji hodowlanych lub rolniczych R ze­
czypospolitej Polskiej; przedstawiciele 
i urzędnicy instytucji hodowlanych 1 
inspektorzy hodowli koni; osoby za­
proszone przez Kom itet O rganizacyj­
ny, mające łączność z hodowlą koni.

Za prawo uczestniczenia w  Zjeź­
dzie członkowie wpłacają przed 5-tym

listopada po 15  zł., członkowie Zjazdu, 
zgłaszający się po 5-ym listopada 
wpłacają po 25 zł., delegaci instytucji 
rządowych i sam orządowych płacą po 
S~ym listopada — 15  zł.

Kancelarja Kom itetu Organizacyj­
nego mieści się przy  ulicy K opern ’ka 
3 ° j  w  W arszawie w  biurze Związku 
hodowców szlachetnego konia pół­
krw i na II-em piętrze.

Osoby, życzące sobie wziąć udział 
w  Zjeździe, zechcą wszelką korespon­
dencję oraz pieniądze w ysyłać pod 
wskazanym  adresem, lub na conto 
Zw iązku hodowców szlachetnego ko­
nia półkrw i w  P. K. O. N r. 8.223.

Osoby, oprócz wym ienionych w 
punkcie 2 Regulaminu, życzące sobie 
uczestniczyć w Zjeździe, proszone są 
o nadsyłanie następujących danych 
przed 5-ym listopada rb.: a) imię >
nazwisko, b) czem się zajmują, 2) na­
zwa instytucji, związku i t. p., których 
są członkami, d) dokładne adresy.

Przewodniczący instytucji i związ­
ków hodowli koni oraz instytucji rol­
niczych, proszeni są o dostarczenie 
odpowiednich zaświadczeń osobom 
delegowanym na Zjazd, oraz hodow­
com nicnależącym do organizacji ho­
dowlanych.

Banda morderców pod kluczem.
12  lipca r. ub. między Mrozami, 

a Kałuszynem zostali w  lesie zamordo­
wani w okrutny sposób bogaty prze­
mysłowiec. i obywatel miasta Białej 
Podlaskiej; W incenty Chrościcki i je­
go służący W ładysław W ójcik. Chroś- 
cickiemu zabrano wówczas 20.000 zł.

Niedługo potem znaleziono na G ro 
chowie zamordowanego niejakiego Bo­
lesława Grochowskiego, rnieszk. Pra­
gi, który jak to później ustaliło śledz­

two należał do szajki rabusiów, która 
ograbiła Chrościckiego. Został on za­
m ordowany przy podziale łupów.

W tym  czasie dokonano napadu na 
tartak Stefanin w pow. węgrowskim, 
oraz na majątek p. Zaleskiego. Później 
nastąpił jeszcze szereg napadów i m or­
dów.

Rabusiów w żaden sposób nie m o­
żna było w ykryć. Dopiero po rocz­
nych przeszło poszukiwaniach udało się

w yk ryć i aresztować wszystkich m or­
derców i bandytów. Są to mieszkańcy 
W arszaw y: Szym on (Symcha) Rolnik, 
Kom uda Aleksander, Roszkowski Sta­
nisław, Tw ardow ski Adam, W łodar­
czyk Stanisław, Lis Józef, Boguchwał 
Mendel i W acław Żelazowski.

W szystkich aresztowano. U dow od­
niono im wszystkie morderstwa.

Na fa li dnia.
Nauka z muzyką.

Jest rzeczą wiadomą, że istnieją 
bankiety z muzyką, wesela z m uzyką 
nawet pogrzeby z m uzyką, ale żeby 
była nauka z m uzyką — to jest do­
piero wynalazek lwowski ostatnich 
czasów.

Dodajm y nadto, że nie tylko z sa­
mą m uzyką ale z wszystkiemi innemi 
przyjemnościami, które można np. 
oglądać na Praterze wiedeńskim: w y ­
ścigi, raidy automobilowe, popisy lot­
nicze, koło szczęścia, sztuczne ognie, 
chodzenie we workach, strzelanie do 
celu. T łum y ludzi, śpiewy, okrzyki, 
meta wyścigowa, totalizator. N o, prze 
sadzamy trochę, bo niema znowu do­
słownie tego wszystkiego, ale jest pra­
wie to wszystko.

A  gdzież się to odbywa? Jaka jest 
scena tych godziwych rozryw ek i za­
baw ludow ych? Płac przed U niw er­
sytetem Jana Kazijmierza przy ul. 
Marszałkowskiej.

Powie ktoś, że to tylko w  niedzie­
lę. Otóż nieprawda, bo także w  świę­
ta kościelne i narodowe i miejskie, a 
nawet w  dnie powszednie.

A  zresztą właśnie w  niedziele i 
święta dziać się to nie powinno, bo w  
te dnie chronią się często profesorowie 
w  ciszy swoich pracowni, aby coś 
przeczytać, napisać, popracować nau­
kowo, po całym tygodniu harówki 
pedagogicznej. N ie mają przecież 
8-mio godzinnego dnia pracy, i takie 
bywa najczęściej ich święto. Pracują 

: także asystenci i pilniejsza młodzież.
A  tu gwizd automobilów, trąby i 

syreny, trzęsie się cały gmach Jana 
Kazim ierzowej Uczelni, zgromadzony 
naród wita okrzykam i jakiegoś rekor­
dzistę, niby młodego boga dzisiejszych 
rozsportowanycb czasów.

U niwersytet lwowski, odkąd strą­
ci? z zasiedziałego rronu W ydział Sa­
m orządowy, niema jakoś szczęścia do 
spokoju.

N a wiosnę i w  lecie zbiera się 
przed jego nowym  gmachem Sejm 
mamek i nianiek z pyzatą i rozkrz)r- 
czaną dziatwą, we wózkach i na w ła­
snych chwiejnych nóżkach. W szyst­
ko to garnie się ku słońcu, które świe­
ci i grzeje tutaj może najintensywniej
w  mieście.

N iechby już tam... Profesorowie, 
jak zw ykle uczeni, mają dobre, m ięk­
kie serce j lubią dzieci.

Ale odbywać w ykłady i ćwiczenia 
seminaryjne, pytać egzaminów, albo 
znowu studjować, uczyć się, wytężać 
mózg i uwagę przy akompanjamencie 
kapeli rżniętej i dętej, w rzawie w y ­
ścigów i entuzjazmie P. T . publicz­
ności — to już trochę zawiełe. Prze­
cież zdarzało się, że policja, tworząca 
kordon dla ochrony tych zabawek nie 
dopuszczała profesorów \ studentów 
do gmachu.

N a Zachodzie chroni się naukę i 
ludzi nauki od niepokojów, w rza­
sków i zapachu fizycznych w yczy­
nów. N a Zachodzie — a było rak już 
przed wiekami — wie się o tern, że 
nauka i nauczanie musi mieć swoją ci­
szę, dostojną, świętą ciszę, jak głębo­
kie nabożeństwo.

C zyżby zapomniano o tern W u- 
nowożytnionym  Lw ow ie?

Rondo Parku Kościuszki przed 
gmachem Uniwersytetu i plac Marszał 
kowski nie może odgrywać już dalej 
roli stadjonu Olimpijskiego czy toru 
wyścigowego na Cetnerówce. Prosim y 
za miasto, Szanowni Panowie!...

Jun„



Wiadomości sportowe.

Zawody o mistrzowstwo Ligi.

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 22 października 1929 .

M E C Z E  LIG O W E.
Czarni-W isła 4:0 (3:0). Sensaayjna 

klęska mistrza Ligi spowodowana zo­
stała przez marną grę całego zespołu, 
k tóry  zawiódł zupełnie. T ak  słabo 
grającej W isły we Lw ow ie dawno nie 
widzieliśmy. Trzeba jednak zazna­
czyć, że Wisła grała 60 minut bez 
K otlarczyka I, k tóry uległ kontuzji. 
W  drużynie W isły panował zupełny 
chaos, nic się nie udawało, nawet rzu­
tu karnego nie wyzyskano.

W  drużynie Czarnych widać zna­
czną poprawę form y, do której przy­
czynił się znowu Nastula, mimo to' 
jednak są jeszcze poważne braki. Dla 
W isły wczorajsza klęska jest rów no­
znaczna z utratą pierwszego miejsca 
w tabeli. — Zawodam i kierował p- 
W alczak z W arszawy. Publiczności 
dwa tysiące.

W arszawa. Legja — Pogoń 3:2 
(2:0). Bram ki strzelii dla Legji: M ar­
tyna już w 7 min. gry z karnego i 
Rajdek. Po przerwie 3 bramkę uzy­
skał Przeździecki. Pogoń opanowuje 

boisko i przeważa do końca. Bram ki 
dla Pogoni uzyskuje Hanke z karnego

N O W E  P R Z E S IL E N IE  W  L ID Z E  
P. Z . P. N .

Ja k  dowiaduje się agencja PA T-a, 
obaj wiceprezesi nowoobranego za­
rządu Ligi P. Z . P. N . pp. Laskownic- 
ki i Matuszecki zgłosili na ręce preze­
sa mjr. Izdebskiego swą rezygnację z 
zajmowanych stanowisk. Lada dzień 
spodziewane jest zgłoszenie ■ dymisji 
przez kpt. Partykę.

Ustępujący członkowie zarządu 
Ligi m otywują swój krok nieznośne- 
mi warunkam i współpracy z niekto- 
remi klubami ligowemi, które 10 dni 
temu obdarzyły ich swojem zaufa­
niem.

W ytw orzona Sytuacja zostanie 
prawdopodobnie załagodzona przez 
dokooptowanie nowych członków, 
nikt bowiem z decydujących sfer pił­
karskich nie pragnie zwoływania na- 
nowo walnego zebrania Ligi.

W Y JA Z D  JE Ź D Ź C Ó W  P O L SK IC H  
DO  A M E R Y K I.

W  czwartek opuścił Ham burg pa­
rowiec transatlantycki ,Cleveland‘ , po

i M yszkowski na 2 min. przed koń­
cem. W  Pogoni najlepsi Kuchar i Sza- 
bakiewicz. Sędzia p. Słomczyński.

K raków . Garbarnia — Polonja 3:2 
( 1 :1 ) .  Bram ki strzelili dla Garbarni 
Pazurek 2 i Joksz 1, dla Polonji Szcze­
paniak i Suchocki po jednej. Polonja 
zasłużyła na w ynik  rem isowy, ponio­
sła klęskę z powodu słabej gry Mią- 
czyńskiego.

Łódź. Turyści — Cracovia 1 : 1  
(o: r). Bram kę dla T u rystów  zdobył w  
28 min. Kułąw iak, w yrów nuje w  j 
min. po przerwie Kozok z karnego. 
Sędzia p. Krukowski.

Królewska H uta. ŁK S. — Ruch 3 :1  
(1:0). Brar.iki strzelili dla ŁK S-u  K ról 
dwie, i Tadeusiewicz jedną, dla Ruchu 
samobójcza.

*
Lechja — 9 P A C . 4:2. Trzecie spot 

kanie w Lublinie przyniosło zwycię­
stwo lwowianom , którzy grali ładnie 
i skutecznie. Obecnie dojdzie Lechja 
do finału o wejście do Ligi. Przeciw­
nikami będą N aprzód (Lipiny) i zape­
wne ŁT SG . oraz Ognisko.

siadający na swym pokładzie drużynę 
jeźdźców polskich w  składzie: pułk.
Dreszer (szef), por. Zgorzelski, por. 
Starnawski i por. Gzowski, udającą 
się na doroczne konkursy hippiczne 
do N ow ego Jorku.

Konkursy nowojorskie trwać będą 
od 7 do 13  listopada.

Ś W IA T O W Y  R E K O R D  W Y SO K O ­
ŚC I A W JO N E T K I P O L SK IE J.
Dnia 16 października, płatowiec 

sekcji lotniczej studentów Politechni­
ki warszawskiej »RW D 2«, znany ze 
swego raidu po Europie, ustanowił re­
kord światowy lotu na wysokość, w 
kategorji awjonetek dwum iejscowych 
o wadze mniejszej od 280 kg.

Płatowiec, zaopatrzony w  silnik 
40-konny i pilotowany przez por. 
Franciszka Źw irkę z pasażerem pilo­
tem Antonim  Kostjanem, w ystarto­
wał z lotniska m okotowskiego i 
wzniósł się na wysokość około 4 i pół i  

tysiąca m. Dokładna jednak wysokość 
oznaczona zostanie przez laboratoryj­
ne badania.
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Najstarszy inserat 
świata.

Mistrz reklam y w starej 
Kartaginie,

Badania ostatniego stulecia pow o­
łały do nowego życia królewskie gro­
b y  Egiptu, stary Ilion, ateńską A kro- 
połis i Forum  Rom anum . W  krąg 
starych kultur zaliczyć należy bez­
względnie i Kartaginę. Podobnie jak 
w  T ro ji, tak i w Kartaginie oraz w 
niedalekiej Utice leżą ponad sobą li­
czne warstwy, z których każda ozna­
cza jeden okres zamierzchłej kultury.

Am erykańscy i francuscy badacze 
dokonywali tu przez pięć ostatnich lat 
kosztownych i żm udnych prac w yk o ­
paliskow ych; potrzebne fundusze zdo­
był drogą składek, zwłaszcza u am ery­
kańskich miljonerów jeden z kierow ­
n ików  ekspedycji hr. Khun de Prorok. 
Prace zostały uwieńczone bogatemi 
rezultatami.

Zdaje z nich sprawę Khun de Pro­
rok w dziele pt. „Poszukiwanie bo­
gów w afrykańskiej ziem i", które nie­
dawno ukazało się w przepięknej sza­
cie, zdobne w przepyszne fotografje, 
nakładem F. A . Brockhausa w  Lipsku.

M iędzy innemi natrafili odkryw cy 
na rzecz, która w czasie powszechnego 
władania reklam y powinna wzbudzić 
znaczne zainteresowanie. Chodzi mia­
nowicie o pewien inserat, który bez- 
wątpienia dowodzi, że już u owych 
prastarych ludów reklama stała na 
pewnym  stopniu rozwoju. Treść różni 
się naprawdę niewiele od inseratu 
.współczesnego. Brzm i ona: „Prosim y 
Bardzo, kupujcie tylko nasze lam py, 
kosztują tylko grosza a są najlepsze". 
Następnie podano nazwisko w ytw órcy 
i  jego adres. N ie pominięto tedy ża­
dnego z istotnych punktów skutecz­
nego inseratu a więc ceny i jakości 
oraz miejsca nabycia. Mistrz reklam y 
ówczesnej nie był pozatem pozbawio­
ny pewnego zmysłu oryginalności al­
bowiem jego inserat tkwił na za­
chwalanym przedmiocie to jest lam' 
pie. O ile jej światło było istotme 
spokojne i dość jasne, by Kartagińczy- 
kom wskazywać drogę w  ciemności 
ich ulic, w takim razie napewno in­
serat osiągnął swój cel.

A utor stwierdza, że ten inserat 
jest najstarszy ze wszystkich, jakie do­
tychczas odkryto. Gd.
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CzarnaOrchidea.
— W ięc ty  jesteś Terenia — rzekła 

pani Carson. — I pomyśleć tylko, że 
dokazałaś takiego cudu!

— Cudu?
— Dotychczas żadnej kobiecie nie 

udało się oczarować Neda. W szystkie 
czary obijały się o niego, jak groch
0 ścianę. Ale teraz rozumiem, dlacze­
go to się stało.

Teresa zarumieniła się na ter. kom ­
plement, a Carson, który go usłyszał, 
wybuchnął hałaśliwym śmiechem. W ah 
Su dostał klucz od drugiego lom ku
1 poszedł na inspekcję. Po powrocie 
oznajmił obecnym, że „bahdzo mu się 
podobać". A licja przygotowała dla 
brata wszystko, czego mu było po­
trzeba, zaś pani Carson oznajmiła, że 
pościel jest w ywietrzona i udzieliła 
W ahowi wskazówek, jak się ma ob­
chodzić z garderobą swego pana. C h iń ­
czyk skłonił się tak uroczyście, że 
wszyscy wybuchnęli śmiechem.

Carson wiprowadził się do siebie 
jeszcze tego samego wieczora. W ieczór 
spędził razem z Teresą, omawiając 
sto i jeden szczegółów, jakie były dc 
załatwienia przed ślubem.

Zw rócono się więc do pastora, 
który w  następną niedzielę ogłosił za­
powiedzi. Potem już czas leciał, jak 
,na skrzydłach. O dbyw ały się narady 
w kwestji starszego drużby, druhen, 
sukni ślubnej i t. p. rzeczy. A licja 
z Teresą pojechały do Londynu po 
stroje. Pow róciły późnym wieczorem,

robiąc wielką tajemnicę z kolorów i 
innych szczegółów.

— Nie, Nedzie, dowiesz sic do­
piero wielkiego dnia rano — rzekła 
istanowczym tonem Alicja. — Ale czy 
wiesz, że jesteś najszczęśliwszym czło­
wiekiem na całym świecie?

— W iem!
— N o, to nie zapominaj o tem.
M ijały dni za dniami, przyczern

każdy następny jak gdyby stara! się 
przewyższyć poprzednika radością 
szczęścia. Teresa modliła się, aby cu­
downa pogoda w ytrzym ała do daty 
ślubu, bo pragnęła wyjść zainąż w  
słońcu. W ah Su przyzwyczaił się do 
nowego życia i pracował za trzech, 
chcąc przygotow ać domek jak się pa­
trzy na przyjęcie młodej pani. Osiem­
naście godzin na dzień było dla W ah 
Su drobnostką!

— W ah, po tem szorowaniu nie 
zostanie się z mebli ani śladu — zauwa­
żył Carson.

Ale W ah szorował i czyścił w dal­
szym ciągu z taką samą gorliwością i 
codzień przekreślał ogrom nym , niebie­
skim ołówkiem datę w kalendarzu. 
Pozostawały już tylko trzy dni. Carson 
ku swemu zdziwieniu, czuł się zdener­
wow any i strwożony jak młody ko­
ciak. Nadszedł ślubny garnitur i zo­
stał w  tajemnicy przym ierzony: I na­
gle stało się coś dziwnego!

N a drugi dzień rano, o godzinie 
dziesiątej gdy Carson siedział przy śnia­
daniu, wpadła do pokoju Alicja z twa­
rzą jak kreda.

M łody człowiek zerwał się z krze­
sła i pochwycił ją za ramię.

— N ed — czy — czy widziałeś 
dzisiaj Terenię? — wyjąkała.

— Dzisiaj! Naturalnie, że nie. Co 
sic właści...?

— Niem a jej.
— Jakto  niema! N ie rozumiem, co 

ty...
— Niem a jej w  pokoju. N ie scho­

dziła długo na śniadanie, więc poszłam 
do niej zapukać. N ie było odpowiedzi... 
weszłam... nikogo. Łóżko przygniecio­
ne jak zwykle po n.ocy, ale ona znikła 
i znikła jej najmniejsza walizeczka.

Carson stał jak skamieniały, przera­
żony zdumiewającą wiadomością. D o­
piero poprzedniego wieczora rozm a­
wiali o zbliżającym się ślubie. Pożegna­
li się pocałunkiem u bram y dworku. 
Co miał znaczyć ten potajemny w y­
jazd ?

— Ned, nie posprzeczaliście się 
chyba?

— N a Boga, nie. N-nie rozumiem, 
co się stało. N ie zostawiła żadnego li­
stu, żadnej kartki?

— Nie. Szukałam wszędzie.
— Idę z tobą — rzekł nagle o- 

chrypłym  głosem.
Udali się do dworku, gdzie zastali 

płaczącą cicho matkę. N ie ulegało 
wątpliwości, że Teresa uciekła. Znikł 
jej płaszcz, znikł kapelusz i znikły przy- 
bory toaletowe. Oszołomiony, przera­
żony, z palącym bólem w  sercu, C ar­
son usiadł i jęknął głośno1. W  pół go­
dziny później przyszedł od niej tele­
gram, nadany w  sąsiedniem miasteczku. 
Brzm iał on jak następuje...

»Przebacz mi, jeśli możesz. N ie m o­
gę wyjaśnić*.
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R ekord ten był przeprowadzony 
przez komisję Aeroklubu R . P. w 
składzie majora Bogdana; Kw ieciń­
skiego i inż. Stanisława Prausa i zo­
stanie zatwierdzony przez M iędzyna­
rodową Federację Aeronautyczną F. I. 
A . Jest to niepierwszy rekord świato­
w y, ustanowiony przez płatowiec pol­
skiej konstrukcji.

„Szlarafja“ .
W prawdzie rzecz, o której kilka 

powiem y teraz słów, znajduje się wcale 
daleko od nas, ale nie wykluczam y, że 
nasunie ona niejednemu czytelnikowi 
tyle m iłych wrażeń, wspomnień i na 
dzieji, że godną jest wzmianki.

Oto w Pradze otwarto przed m ika 
dniami światową wystawę sztuki kuli­
narnej i to właśnie miejsce pałacu prze­
mysłowego nazywam y — zdaje się słu­
sznie — szlarafją. Rozm aite znakom i­
tości kucharskie poumieszczały tu istne 
cuda, które są źródłem specjalnych e- 
mocyj i budzą w każdym niemal jedno 
uczucie: chciałoby się posiąść wielki, 
bardzo wielki żołądek, któryby b d w 
stanie pokosztować choćby tych w.-zyst 
kich rzeczy, budzący cli nieograniczony 
apetyt. Bo niby tak prawdę mówiąc, 
to te wszystkie cuda na tacach i pół­
miskach nie są chyba na to przezna­
czone, by je ty lko  podziwiać.

Pulardy Monte Carło, sarnie paszte­
ty, kaczka z pomarańczami, sandacz w 
majonezie, zdobnym w drobne rybki 
niby w ludowy ornament, łosoś, tw o­
rzący na półmisku geometryczne koło, 
bażanty i pasztety z gęsich wątróbek, 
budynie i bajeczne filety de Solc a la 
Cardinal, — tego słowami opisać nie 
można. Tuż obok leżą najprzeróżno- 
rodniejsze słodycze, torty nienaturalnej 
wielkości, morze m arcypanów, czeko­
ladowe djademy; z tego wszystkiego 
unosi się zapach, zdolna' - -owadzie
z równowagi nawet najbardziej zrówno 
ważonego. Prawdziwa szlarafja.

Co dzień wieczorem dokonuje się 
„dzieciobójstwa” . W szystkie owe ba­
jeczne potraw y kraje się na części 
i sprzedaje tym., którzy przychodzą i 
chcą kupować. Zaś nazajutrz zjawiają 
się na stołach nowe feniksy.

Gd.

Rozdział X . 

P R A C A ,

Carson siedział na pniu powalonego 
olbrzyma puszczy i patrzył w  szumią­
cą rzekę. N aokoło widniały ślady nie­
dawnej pracy — źórawie, taczki, ko­
pacz parowy, odrzucający za każdym 
chwytem jedną tonnę ziemi, stosy że­
laznych belek 1 mnóstwo najrozmait­
szych narzędzi. Dziewiczy bór docho­
dził do samego skraju rzeki i kończył 
się skalną ścianą, o którą rozbijały się 
jej spienione w ody.

W  miejscu, gdzie siedział, praco­
wali tracze. N a przestrzeni dwustu 
jardów kwadratowych ziemia zasłana 
była pieńkami i zabudowana prowi- 
zcrycznem i budami z bambusu, po- 
mieszanemi z namiotami, wśród któ­
rych uw ijały się gromady bronzo- 
w ych robotników. N iektórzy, byli to 
Europejczycy, ale większość stanowili 
krajow cy. Praca dnia dobiegała końca 
i ze wszystkich stron dochodził 
szczęk emaljowanych naczyń.

Ponad ogólną wrzawę wzbijał się 
szum -wodospadów, których piana o- 
pryskiwała twarz człowieka, siedzące­
go w zadumie na pniu drzewa. W  pe­
w nej chwili podniósł obnażoną głowę 
i zapatrzył się w białą chmurę piany, 
podnoszącą się z rzeki w  odległości 
kilkuset jardów od obozowiska. T am  
leżało jego zadanie — ujarzmienie siły 
w ody i obrócenie jej na usługi czło­
wieka.

C. d.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Rzeźnia eksportowa w Gdyni.

G 1 i d

Przed kilku dniami został sporzą­
dzony i podpisany notarjalny akt, 
powołujący do życia spółkę „R z s- 

■ źnia Eksportowa w G dyni“ , spół­
ka z ogr. poręką, której zadaniem 
jest budowa oraz eksploatacja projek­
towanej rzeźni. Członkam i spółki są: 
1) Magistrat rn. Gdyni ( 'jo Z  udzia­
łów), 2) Polski Zw iązek Bekonowy
(2<j% udziałów) i 3) Syndykat P o l­
skich Eksporterów T rzody i Bydła 
(25%  udziałów). Siedzibą spółki jest 
miasto Gdynia, jednak chwilowo k ie ­
rownictwo jej będzie się znajdowało 
w  W arszawie, co ułatwi bliższy kon­
takt spółki z władzami centralnemu i 
z obcymi kapitalistami, m ającym: za­
miar wziąć udział w projektowaniem

przedsiębiorstwie.
D o pierwszych zadań Zarządu no­

wej spółki będzie należało zawarcie 
um owy z Rządem  w sprawie dzierża­
w y gruntu pod budowę, przygotow a­
nie planów budow y oraz sposobu sfi­
nansowania przedsiębiorstwa ewentu­
alnie przy pom ocy kapitału zagranicz­
nego.

Projektowana rzeźnia ma być w y ­
zyskaną dla celów eksportu mięsa oraz 
mrożonego drobiu zagranicę, dla a- 
prowizacji polskiej m arynarki oraz o b ­
cych statków, zawijających do G d y­
ni, wreszcie dla zaopatrywania w  m ię­
so naszego wybrzeża morskiego w 
ścisłej kolaboracji z budującą się w 
Gdyni chłodnią eksportową.

D ochody przewozowe kolei an­
gielskich. U rząd Handlu i Przemysłu 
ogłosił w  statystyce za ostatnie miesią­
ce pozycje, odnoszące się do docho­
dów przewozowych kolei angielsk:'ch. 
Pozycje te świadczą o ożywieniu w 
handlu. Pozycja za lipiec r. b. w po­
równaniu z lipcem roku ubiegłego w y­
kazuje zw yżkę w wysokości 3,700.000 
tonn towarów przewiezionych kole­
jami. Z  liczby tej na węgiel i koks 
przypada 2,700.000 tonn, co przed­
stawia wzrost o 1 9 . 1 %.  Dochody k o ­
lei z listów przewozowych za lipiec 
r. b. wynoszą przeszło 9 miljonów -£, 
to jest o 800 tys. £ więcej, aniżeli w 
lipcu r. ub.

Porozumienie w sprawie trustu za­
pałczanego. „Vossische Ztg .“  donosi, 
że rokowania w  sprawie monopolu za-

Clgtoszema urzędowe,
A M O R T Y Z A C J E .

N c. / I .  57 1/29 /1. U m orzenie w eksla. N a 
w niosek F irm y  A . B rzeziński w  Łodzi, ul. 
6 Sierpnia przez i do rąk  adw. D ra Fruchsa 
we Lw ow ie, ul. Szopena 1. 7 w d raża A ę  po­
stępow anie celem um orzenia zaginionego 
w eksla na 195 zł. 80 gr., podpisanego przez 
G hanę A kselrad  z Jag ie ln icy , żyrow anego 
przez firm ę Lerner i K irzn er we Lw ow ie, 
płatnego 30 styczn ia 1930  w  Jag ie ln icy . Posia­
dacza tego w eksla w zyw a się, b y  go do dni 
60 od dnia ogłoszenia tj. od dnia 17  grudnia 
1929 tutejszem u Sądow i p rzed łożył, inaczej 
za nieistniejący u znany zostanie. 8895

Sąd grod zki, O ddział V I.
C zo rtk ó w , dnia 18 października 1929.

N c. I. 631/29. W zyw a się posiadacza za­
gin ionych  w  lipcu 1929 dw u w eksli, p łatnych  
w  K am ionce Str. i w łasnego A ro n a  R a ko w era  
na 246 zł. 60 gr., płatnego 5/9 1929, w ła ­
snego C haim a Jó z e fa  K riega na 246 zł. 30 gr., 
p łatnego 13/9 1929 —  żyro w an ych  przez Ew ę 
Baseches we Lw ow ie, ul. L eg jonów  4 1 ,  by 
zgłosił się w  czasie od 28/10  do 27/12  1929 
w  tut. Sądzie i w eksle te okazał pod ry g o ­
rem  uznania ich za um orzone.

Sąd grodzki, O ddział I.
K am ion ka Str., dnia 17  października 1929.

N c . I. 180/29/2. O głoszenie. N a  w niosek 
B an ku  m iędzynarodow ego S. A . w  W arsza­
wie, ul. T ręb ack a  1. 4 uznaje się w eksel cią- 
gnion na sum ę zł. 1 1 7 ,  w ystaw io n y w  dniu 
3 grudnia 1928 r., p łatn y  dn. 20 m aja 1929 
przez A ltera  Schachtera na zlecenie J .  A . 
G ruschow , a ży ro w a n y przez J .  A . G ruschow , 
M echaniczną F a b ry k ę  pończoch M . B erliń ­
ski, T o w . Z giersk iej M an u fa k tu ry  Baw ełn ia­
nej w  Łodzi i Bank M ięd zyn arod ow y w  W ar­
szawie, za zagin iony. Posiadacza w eksla w z y ­
wa się, ażeby zagin iony w eksel do dni 60 
od dnia tego ogłoszenia tut. Sądow i p rzed ło­
żył, gdyż w p rzeciw nym  razie uw ażany będzie 
za um orzony. 8887

Sąd grodzki, O ddział I.
M ielec, dnia 1 października 1929.

N c. IV . 96/29. U chw ała. N a  w niosek 
M arji Bussgang ze Strzelisk  now ych  zarzą­
dza się postępow anie celem um orzenia niżej 
oznaczonego w eksla, k tó ry  m iał zaginąć, i 
w z yw a  się posiadacza tego w eksla, aby zgło­
sił swe praw a clo tegoż do dni 60 licząc od 
dnia ogłoszenia tego edyktu  i przed łożył Są­
dow i. W przeciw nym  razie uznałby Sąd £ o 
“ pływ ie  tego term inu w eksel za um orzon y. 

e 1 z daty Strzeliska nowe dnia 9/4 1929
sumę 20 d o larów  am eryk., p łatn y 9/6 

929 w  Strzd isk ach  now ych , akceptow any 
Cr^£Zi- f r ° k ° p a  M ełecha i O łene G erycz  w
S t rz c h s k a c h  s t a r y c h . '  g g *

M  grodzki, O ddział IV .
C h o d o iów , 16  w rześnia 1929.

paiczanego 500-miljonowej (m arko- 
wej) pożyczki doprowadzone zostały 
do zasadniczego porozumienia miedzy 
rządem Rzeszy i szwedzkim trus.em  
zapałczanym. W  miejsce istniejącego 
dziś w  Niemczech syndykatu zapał­
czanego, utworzone ma zostać towa­
rzystwo o charakterze m onopolowym. 
Ja k  informuje to pismo, 50% udzia­
łów towarzystwa pozostanie w rę­
kach niemieckich. Dywidenda udzia­
łowców wynosić ma 8 %. Zyski z do­
chodów w monopolu przypaść mają 
w  większej swej części skarbowi R ze­
szy, w  części zaś mniejszej, trustowi 
szwedzkiemu. Prasa notuje pogłoski, 
jakoby rząd Rzeszy nosił się z zamia­
rem zaprowadzenia również monopolu 
na tytoń i piwo.

F I R M Y .
Firm . 296/29. B. I. 44. W pis zm ian w  

firm ie Spółki. D o rejestru  wpisano dnia 1 1  
m aja 1929. Brzm ienie firm y : Polski B ank
•Przem ysłow y A k c y jn a  Spółka. Siedziba: 
Lw ó w . Z m ian y : i)  dotychczasow em u pro k u - 
rzyście i k ierow n ikow i O ddziału w  Paryżu  
Leonow i Segonne udzielono także p ro k u ry  
na cały Bank t. j. na C en tralę  i w szystkie O d­
działy z tytu łem  d yrekto ra  O ddziału, a) w p i­
sanemu jako  p rokurzyście dla O ddziału w  Ł o ­
dzi p. M ichałow i K ró likow sk iem u  udzielono 
p ro k u ry  dla O ddziału w  G d yni. ,,„30

Sąd okręgo w y j. handlow y, O ddział IV .
L w ów , dnia 26 kw ietn ia 1929.

Firm . 10 17 /29 . Spółdz. V . 5 7 1. Zm iany 
dotyczące firm y  Spółdzielni. D o rejestru 
w pisano dnia 6 lipca 1929. B izm ien ie f irm y : 
B ank  dla rękodzieła, drobnego przem ysłu  i 
ro ln ictw a Spółdz. z nieogr. odpow . Siedziba: 
G ród ek  Jagielloński. Z m ia n y : w  irucjbcc Sta,- 
m siaw a .Le jboncona k tó ry  ustąpił, w ybrano 
d yrektorem  A n toniego  H ajduka. 8831

Sąd o k ręgo w y j. handlow y.
L w ó w , dnia 14  czerw ca 1929.

Firm . 941/29. B. I. 12 3 . Z m ian y dotyczące 
firm y  Sp ółk i. D o  rejestru  w pisano dnia 10  
czerw ca 1929. B rzm ienie f irm y : Spółka A k ­
cyjna Eksp loatacji Soli Potasow ych . Siedziba: 
Lw ó w , pl. Sm olki 5. Z m ia n y : D o  zarządu
w ybran o  dotychczasow ych  W iced yrektora Lu­
dw ika H oroch a, członka R a d y  zaw iadow czej 
inż. Z ygm un ta Platow skiego  i pro k uren ta  dra 
K aro la  K olichera . g g j2

Sąd okręgo w y j.  han dlow y, O ddział IV .
Lw ó w , dnia 16  m aja 1929.

»
Firm . 1029/29. Stow . IV . 362. Zm iany 

dotyczące firm y Spółdzielni. D o rejestru  w p i­
sano dnia 19  czerw ca 1929. B rzm ienie firm y : 
Kasa Ste fczyk a  Spółdzielnia z nieograniczoną 
odpow iedzialnością. Siedziba: Chlebow iec
w ielkie. C złon ek Z arządu  Ja n  Bidziński ustą­
pił w  jego miejsce w yb ran o  G aU je la  T rojnura.

Sąd o k ręgo w y j. h an d low y, O ddział IV .
L w ó w , dnia 3 1  m aja 1929. 87.86

Firm . 114 2/29 . B. III. 38. Z m iany doty­
czące firm y  spółki. D o rejestru  w piiuno dnia 
9 łipca 1929. Brzm ienie firm y : B an k M ało­
polski Spółka akcyjna.. Siedziba: K ra k ó w  O d­
dział we Lw ow ie. Z m ia n y : D yrek torem  od­
działu lw ow skiego  ustanow iono H en ryk a  Po- 
guckicgo w iced yrektora N o rb erta  M ehrera a 
prokurentem  Leona Schneida. H e n ry k  Po- 
gucki i N o rb e rt M chrer podpisują firm ę k o ­
lektyw n ie  oraz każd y z nich łącznie z I.eonem  
Schneidem . 8787

Sąd o k ręgo w y j. handlow y.
L w ó w , dnia 18 czerw ca 1929.

F irm . 695. A . II. 169. Z m iany dotyczące 
iirm y  spółki. D o rejestru  w pisano dnia 17  
kw ietn ia 192S. Siedziba firm y : Lw ó w .
B rzm ienie firm y  dotąd: Ja k ó b  N cu w oh n er i 
Szym on Lonis N cu w oh n er w*yrób i sprzedaż 
cegieł w  Sichow ie. Z m ia n y : Im ię jawnego
spóln jka Szym ona Lonis N eu w oh nera prostuje 
na „Z y g m u n t” . Brzm ienie firm y  odtąd : Ja -

G IE Ł D A  L W O W S K A .
O statnie w iadom ości giełdow e zam iesz­

czam y na stronic 2-giej.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszawa, 19  października 1929 

Dolary St. Z jedn. 8 '88'25 8 ’9O50  8 '86'50
Franki francuskie 34-88'50 34-97 35’80
Beig ja  124-6400  124-9500  124-3300
H ołandja 359TQ-Q0  360-00 358'20
K openhaga 238-49'00 239 '09 -Q0  237-89-00
Londyn 4347-00  43 '58-00 43 ’36-00
N owy Jo rk  8-90 8-92 8 88
Paryżj! 35 '09 -Q0  35-18 00  3 5 0 0 0 0
P raga 26 '39'75 26 -46-00 26 ’33’50
Szw ajcarja 172-6200  17295  00  172-09 00
Sztokholm 239-48-00 240-08-00 238-88 00
W iedeń 125-3500  i 25-66’00  125 ’04’00
W łochy 46-72-00 46 -84-00 46-60-00
f>% p o jyczka konw ersyjna 47"25 
pożyczka kolejow a konw ersyjna 50"50 
pożyczka kolejow a 102"50 
pożyczka dolarowa 80  50 
dolarówka 63’75 63’25 63’50 
8 %  listy zastawne Banku G o sp . K ra j. 94'00 
8 %  hsly zastawne Banku Rolnego 94"00 
8 %  oblig. komun. Banku G osp . K ra j. 94"00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Bank D ysk. 
Bank Handi. 
Zw . Sp. Zar. 
Bank Polski 
D ąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egieisk i 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

W arszaw a, !9  października 1929
127-00 
119-00 
78-50 

168-00 
88-00 

112-00 
135-00 
30-00 
67-50 
3 8 0 0  
28-50 
73 00 
51-00

M odrzejów 
O strow iec B . 
Starachow ice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
H aberbusch 
Borkow ski 
Bank M ałop. 
S iersza  d. 
Rudzki 
Sp irytus 
W ysoka

1800  
8 4 0 0  
22 00 
10-00 
82-00 
1050  

103-00 
11-00 
27-00 
29-50 
32-50 
2100 

235-25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K raków , 16  października 1929 

Bank Przem . 81 "00 S iersza d. 79'00
Bank Polski 167 00  Parow ozy 22"00
Zieleniewski 82"00 Chodorów  160'00
Piasecki 11*50 N iem ojewski 27"50
Tohan 6"00 C hyb ie 42‘50

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
K openhaga 
Londyn 
M edjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
P raga 
W  arszawa 
Zurych

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 19  października 1929

169-74-00
124-16-00

4 -23-75
19005

34-62-50
37-20-50
7 1 -00-25
27-94-50
2 1 -02-75
79-89-00

137-48-00
R enta m ajowa 0-935 
R enta lutowa 0"95 I 
D unaj S . A d ria  83'85
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
H ipoteczny
Kom pas
Landerbank
Unionbank
Kolej póln.

21-60
94-00
52-50
6 2 0 0
13-60
26-00

10-32 00

Czerniowce
A u str. kol. p.
G oleszów
C em ent
B row ary
Alpiny
B e rg  u. Hut. 
Poidi Hiitten 
P ra g e r Eisen 
Rim a 
Skoda 
S iersza 
Silesia 
Zieleniew ski 
Apollo 
Fanto 
K arpaty 
G alic ja  
N afta 
Schodnica 
R akszaw a 
Bank Małop.

45-75 
24 60 

0 00 
100-00 
113-90 
37-25 

878 00 
193  00 
439-00 
109 50 
377-75 

13 4 0  
13 90 
65-50 

101-75 
4-00 
4-45 

3 5 0 0  
28-00 
10-00

0-15

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 19  października 1929  

N. Jo rk  4 '87-40 N iem cy 20 '40"25
H ołandja 12"09’75 Szw ajcarja  25 ' 18 ’CO
Fran cja  123 'S9 P rag a  164"53*00
B elg ja  34"87 08 W iedeń 34 '68"00
W łochy 93-09-00 W arszaw a 4>"46

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 19 października 1929 

P aryż 20 ’32'50 Berlin 12 3 4 3 0 0
Londyn 25-18-00 W iedeń 7 2 6 5 0 0
N ow y Jo rk  5T 6 "70’00  P rag a  15"3C"00
W łochy 27 -05-00 W arszaw a 58"0 0 -00

GIEŁDA PARYSKA. '
Paryż, 19 października 1929 

Londyn 123’87 00  H ołandja 10 ’24  00 
N. Jo rk  25-42 00  P ra g a  75"30
W łochy 13 3 1 2  N iem cy 607"00'00
Szw ajcarja  49200"00 W iedeń 35775

Redaktor naczelny i odpowiedziała®: 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

kób N euw ohner i Z ygm u n t N cu w oh n er w y ­
rób i sprzedaż cegieł w  Sichow ie. 8788

Sąd ok ręgo w y cvw . j. handl. O ddział IV .
L w ó w , dnia 4 kw ietn ia 1928.

F irm . 1053/29. A . V . 159 . Z m ian y d o ty­
czące firm y  pojedyńczej. D o rejestru  wpisano 
dnia 28 czerw ca 1929. Brzm ienie f irm y : A. 
D w orm an. Siedziba: Lw ó w . P rokurę Bera 
D w orm ana w ykreśla  się z pow odu śm ierci 
tegoż. 8789

Sąd o k ręgo w y j. handlow y.
L w Óyy, dn ia  5 c z e rw c a  1929 .

Firm . 324/29. C . IX . 34. Z m iany d o ty­
czące firm y  spółki już wpisanej. D o rejestru  
w pisano dnia 27 lutego 1929. Brzm ienie firm y : 
„K u p r o ”  Fa b ry k a  elektrotechniczna Ska z 
ogr. odp. we L w ow ie. Siedziba firm y : L w ó w . 
Z m ia n y : Zaw iad ow ca G ustaw  Tiiuber ustąpił. 
Ław iad ow cą został ustanow iony Jan  W yso- 
czyń sk i zam. we Lw ow ie ul. Boczna Stawi­
ska 4. 8790

Sąd ok ręgo w y j. handlow y.
L w ó w , dnia 27 lutego 1929.

F irm . 226/29. A . II. 272. Z m ian y do ty­
czące firm y  spółki już w pisnanej. Do rejestru 
w pisano dnia 7 lutego 1929. Brzm ienie firm y : 
M- K iersk i, handel żelaza we Lw ow ie. Siedziba 
f irm y : L w ó w . Z m ian y : Sp óln iczka M ichalina 
z K iersk ich  R u ciń ska ustąpiła. 8791

Sąd ok ręgo w y cyw . j. handl. W yd zia ł IV .
L w ó w , dnia 6 lutego 1929 r.

F irm . 1079/29. B. II. 3 7 1 . Z m ian y noty- i 
czące firm y  Spółki. Do rejestru wpisano dnia 
12  czerw ca 1929. B rzm ien ie: B ank  H an d lo w y 
w  W arszaw ie Spółka A k cy jn a  O ddział we 
L w o w ie . Siedziba: L w ó w  H etm ańska 10.
P raw o  łącznego podpisu firm y za O ddział 
we L w ow ie nadano p. A d o lfo w i Peszesowi 
p ro k u ren to w i firm y  Oddział we Lw ow ie.

Sąd o kręgow y j. handl. O ddział IV .
L w ó w , dnia 10  czerw ca 1929. 8792

F irm . 1069/29. A . V I. 1 1 3 .  W pis ro z­
w iązania i likw idacja  spółki. Do rejestru w p i­
sano dnia 3 lipca. Brzm ienie firm y : Polkes 
' T artak o w er. Siedziba: L w ó w  K ołłąta ja  7. 
W skutek  otw arcia  konkursu  do m ajątku p r y ­
w atnego jaw n ych  spóln ików  M ojżesza T arta - 
k o w era i D aw ida T artak o w era  zarządza się 
rozw iązanie i likw idację spółki. L ikw id atorem  
ustanaw ia się pozostałego spólnika Feiw la 
Folkesa we L w o w ie  ul. B erka 3. 8793

Sąd o kręgow y j. handlow y.
L w ów , dnia 18 czerw ca 1929.

F irm . 532/29. B. I. 288. Zm iany dotyczące
firm y  Spółki. D o rejestru wpisano dnia 10  
czerw ca 1929. Brzm ienie firm y : K ra jo w y  Z a ­
k ład  dla przem ysłu fabrycznego „ R o l-  
industria”  S. A . Siedziba: we Lw ow ie, ul.
F red ry  9. U chw alą W alnego Zgrom adzenia z 
30-go listopada 192S przerachow ano w  bilansie 
b rutto  z 1/7 28 K apitał zak ładow y na 240.000 
2I. podzielonych na 6.000 sztuk akcji po 40
zł. nom inalnej w artości każda. 8797

Sąd okręgow y i. handl. O ddział IV .
Lw ów , dnia 2 1  m aja 1929.

L I C Y T A C J E .
E. III. 2952/28. D nia 25 listopada 1929 

godzina 10  w  południe, Sala I II  odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie licytacja  p o ło w y real­
ności w h l. 5/III gm. L w o w a. N ajn iższa o- 
ferta  4280 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 8820-3

Sąd grodzki m iejski, O ddział III.
L w ó w , dnia 16  w rześnia 1929.
E . 860/29. D nia 15  listopada 1929  gc dżi­

na 9 rano w  biurze N r . 20 odbędzie się na 
w niosek w ierzyciela H erscha R eicha p rzy m u ­
sow a publiczna sprzedaż 3/40 części realności 
lw h. 14 1  gm. So ko łów  zobow iązanej Pesli 
G utstein  w łasnych . 8909

Sąd grodzki.
Soko łów , dnia 26 w rześnia 1929.

E . 2334/2816. E d y k t licyta c jn y . N a  w n io ­
sek stron y egzekw ującej D m ytra  M aika w  
D obrotw orze odbędzie się dnia 5 listopada 
1929 o godz. 10  przedpol. w  biurze N r  26 
na zasadzie zatw ierdzonych  w a ru n kó w  lic y ­
tacja następujących realności: Księga g ra n to ­
w a gm. D o b ro tw ó r w h l. 17 7 7  rola i łąka, 
w artości szacunkow ej 1975  zł. 63 gr., najn iż­
sza o ferta 1 3 1 7  zł. 08 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 8907

Sąd grodzki, O ddział IV .
K am ion ka Str., dnia 15  w rześnia 1929.

E . 1079/29. E d yk t. D nia 1 8 / n  1929  go­
dzina 8.30 rano odbędzie się w  tut. Sądzie 
b iuro N r . 5 egzekucyjna sprzedaż przez pu­
bliczną licytację  realności a) w hl. 2 7 1 , b) 
1066 gm iny Po luchów  w ielki. W artość sza­
cun kow a w ynosi ad a) 1452  zł., ad b) 4850 
zł., najniższa o ferta  ad a) 1000 zł., ad b) 3234 
zł. i poniżej tych  k w o t sprzedaż nie p rz y j­
dzie do skutku. D o realności w h l. 1066 n a ­
leżą przynależności, oszacowane na 300 :*.i. 
W arun ki licytacy jn e przeglądnąć m ożna w  
tut. Sądzie b iuro  N r . 5. S906

Sąd grodzki, O ddział III.
G lin iany, dnia 25 w rześnia 1929.

E. 845/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 26 
listopada 1929 o godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r. 16  przym usow a sprzedaż realności lw h. 
467 ks. gr. grm kat. C h rzan ó w . C ena sza­
cunkow a w ynosi 35*525 zł. N ajn iższa  o ferta  
17.762 zł. 50 gr. Pon iżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. gg^ j

Sąd grod zk i, O ddział V .
C h rzan ów , dnia 17  październ ika 1929.

E . 1 15 3 /2 9 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 26 
listopada 1929  o godzinie 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r  16  przym u sow a sprzedaż 5/8 części i 5/8 
części realności lw h. 607 i 626 ks. gr. gm. kat. 
Zagórze. Cena szacunkow a w ynosi 625 zł. 
N ajn iższa o ferta  4 14  zł. 68 gr. Poniżej najn i- 
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 8892

Sąd grodzki, O ddział V .
C h rzan ów , dnia 17  października 1929.

E . t990/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
grudnia 1929 o godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r. r6 przym usow a sprzedaż realności lw h .
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1 1 7  ks. gr. gm. kat. T rzeb in ia . C ena szacun­
k o w a w ynosi 2 6 .1 10  zł. N ajn iższa o ferta 
2 6 .1 10  zł., Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 8893

Sąd grodzki, O ddział V .
C h rzan ów , dnia 1 7  października 1929.

E. 1388/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
listopada 1929 godzina 9 rano odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie biuro 53 licytacja  a) re­
alności objętej w hl. 1256  g m ity  Połow ce, sk ła­
dającej się z pgr. 1 2 6 1 / 1 1 2  .o li  o obszarze 
29 a. 64 m. k w . oraz b) realności objętej w hl. 
174  tejże gm iny, składającej się z pgr. 807 
ro li o obszarze 1 ha. 5 a. ?S in. kw . Cenę 
szacunkow ą odnośnie do realności ad a) usta­
lono na 450 zł., ad b) na 3200 zł. N ajniższa 
o ferta, poniżej k tó re j sprzedaż nie naitąpi, 
w yn osi ad a) 300 zł., ad b) 2 14 0  zł. W a­
ru n k i do przejrzenia w  podpisanym  Sadzie 
b iuro 52. 8894

Sąd grodzki, O ddział V .
C zo rtk ó w , 3 października 1929.

E . 7S7S/28. D nia 19  listopada 1929 go­
dzina 9 odbędzie się licytacja  realności w hl. 
2 7 1  gm iny Prusy , oszacow anej na 16 7 7  zł. 
39 gr. N ajn iższa o ferta w ynosi 1 1 1 8  zł. 26 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 8897 

Sąd grodzki, O ddział III.
Sam bor, 12  w rześnia 1929.

E . 802/29. E d y k t licyta cy jn y . N a  w n io ­
sek R ubina G ottlieba odbędzie się dnia 25 
listopada 1929 godzina 10  rano w  tut. Są­
dzie licytacja  realności objętej w hl. 26 gm i­
ny M oszczaniec. R ealność tę oszacow ano na 
7.500 zł., najniższa o ferta  w ynosi 4.999 zł.
98 gr., zaś w adjum  w ynosi 750 zł. 8850

Sąd grodzki, O ddział II.
B ukow sko , 14 października 1929.

E . 1482/29. E d yk t. D nia 20 listopada 1929 
odbędzie się w podpisanym  Sądzie licytacja  
pbud. 1 1 7 0  z w illą  drew nianą, pbud. 1 1 4 7  z
w illą m urow aną i p iekarnią, pgrt. 4394/3,
4392/2 i 4394/7 gm iny M iku liczyn  w  posia­
daniu Fani R osen th al z. Ju d y  z M iku liczyn ?. 
W artość szacunkow a 72.745 zł. N ajn iższa o- 
fe rta  48.497 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
nastąpi. 8853

Sąd grodzki.
D elatyn , 20 w rześnia 1929.

E. 2585/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22
listopada 1929 o godz. 9 w  biurze N r . 20
tut. Sądu odbędzie się licytacja  realności obj. 
w h l. 3268 gm. H oroden ka, składającej się z 
p o ło w y pbud. 534/2 w raz z chatą, stajnią, 
kom orą, jam ą i drzew am i oraz z p o ło w y pgr. 
1 14 3 / 1  o w artości szacunkow ej 2.475 zł- N a j­
niższa o ferta  w ynosi 12 3 7  zł. 50 gr., poniżej 
któ re j sprzedaż nie nastąpi. 8854

Sąd grodzki, O ddział IV .
H oroden ka, dnia 10  października 1929.

E . 1649/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 14
listopada 1929 o godz. 9 w  biurze N r . 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja  3/4 części realności 
w hl. 1484, 1528  i 1529  gm. H oroden ka o 
łącznej w artości szacunkow ej 3 .12 6  zł. 43 gr. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 2.346 zł. 33 gr., p o ­
niżej któ re j sprzedaż nie nastąpi. 8855

Sąd grod zki, O ddział IV .
H orod en ka, dnia 7 październ ika 1929.

E . 960/28/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13
grudnia 1929 godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro N r . 6 licytacja  1/8 z 
3 /16  części realności lwh. 851 gm iny M ik u ­
lińce z pgr. 700, 699/1, 699/2, 699/3, 699/4 
się składającej, w artość  szacunkow a 70 zł. 30 
gr., najniższa o ferta  46 zł. 87 gr. P rzyn ależ­
ność 4 zł. 20 g r .; oraz 1/4 z 3/16  części re­
alności w hl. 1 1 8 7  gm iny M ikulińce z pgr. 
565 się składającej, w artość szacunkow a 46 
zł. 90 gr., najniższa o ferta 3 1  zł. 26 gr., 
przynależność 4 zł. 70 gr. Praw a, k tóre m ogą 
uczynić licytację  niedopuszczalną, należy 
zgłosić najpóźniej w  term inie licy ta cy jn y m  
w  Sądzie przed rozpoczęciem  licytacji. D o ­
ku m enty odnoszące się do tej licytacji p rze j­
rzeć m ożna w  biurze N r . 5 podpisanego Sądu.

Sąd grodzki, O ddział I.
M ikulińce, dnia 20 w rześnia 1929.

S P A D K I .
A . 2 9 1/ 2 8 / 1 1 .  E d yk t. W ezw anie niezna­

nych  dziedziców . K atarzyn a  z C zuchnickich  
1 .  śl. Posłuszna 2 śl. M azur została uznaną za 
zm arłą z tern że 3 1 / 12 .  1924  nie przeżyła . Są­
dow i niew iadom o czy prócz ośw iadczonych 
spadkobierców  —  pozostali jeszcze inni dzie­
dzice. K to  zam ierza zgłosić roszczenie do 
spadku winien o tern donieść tut. Sądow i w 
ciągu roku  licząc od dnia dzisiejszego i w y ­
kazać swe praw a do spadku. Po u pływ ie  tego 
czasokresu w yd a się spadek tym  osobom , k tó ­
re swe praw a w yk azały .

Sąd grodzki, O ddz. I.
G lin ian y, 7 czerw ca 1929 . 4 7 1 1

U P A D Ł O S C L
Sa. 110/29/4. E d yk t. U ch w ałą  Sądu okrę- 

w ego w  Sam borze z dnia 26 w rześnia 1929. 
Sa. 110 /29  o tw arto  postępow anie ugodow e do 
m ajątku  M arkusa N aglera, kupca w  D ro h o ­
byczu. U stan ow ion o kom isarzem  u god ow ym  
dra Z ygm un ta O suchow skiego, N aczeln ika 
Sądu G rod zk iego  w  D roh obyczu , a zarządcą 
ugod ow ym  Schulim a R oth enberga, kupca w

D roh obyczu . W ierzytelności zgłosić należy u 
kom isarza ugodow ego najpóźniej do dnia 30 
p aździern ika 1929. A ud jencja ugodow a od­
będzie się dnia 17  grudnia 1929 o godzinie 
10  w  Sądzie G rod zk im  w  D roh ob yczu , sala 
N r . 5 1. 8841

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 3 października 1929.

S. 5/29. E d y k t ko n k u rso w y. O tw  rcie 
konkursu  do m ajątku  Sam uela B rotm ana k u p ­
ca w  T arnob rzegu . K om isarz ko n k u rso w y 
Stanisław  K rzos naczelnik Sądu grodzkiego w  
T arnobrzegu . Zarządca m asy R om u ald  R a d ­
w ański adw okat w  T arnob rzegu . Pierwsze 
zgrom adzenie w ierzycie li w  Sądzie gradzkim  
w  T arn o b rzegu  biuro N aczeln ika dnia 1 1  
października 1929 o godz. 10  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 5 
listopada 1929. A u d jencja rozpoznaw cza w  
Sądzie grodzkim  w  T arn ob rzegu  dnia 19  li­
stopada 1929. o godz. 10  przedpołudniem .

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 28 w rześnia 1929. 8863

Sa. 45/29. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe, otw arte 
ts. uchw ałą Sa. 45/29/2 na w niosek W olfa 
W einfelda kupca w  Rzeszow ie, zastanaw ia się 
(cofnięcie w niosku). 8864

Sąd okręgow y.
R zeszów , 19  w rześnia 1929.

Sa. 109/29/6. E d y k t. U ch w ałą  Sądu o- 
kręgow ego w  Sam borze z dnia 26 w rześnia 
1929 Sa. 109/29/4 o tw arto  postępow anie ugo­
dowe do m ajątku  Izaka B irnbaum a, kupca w 
Schodnicy. U stan ow ion o kom isarzem  u god o­
w ym  dra Z ygm un ta O suchow skiego, N aczel­
nika Sądu G rod zkiego  w  D roh obyczu , a zą- 
rządcą ugodow ym  Szym ona Straussm ana, 
kupca w  Schodnicy. W ierzyteln ości zgłosić 
należy u kom isarza ugodow ego najpóźniej do 
dnia 29 października 1929. A u d jencja ugodow a 
odbędzie się dnia 10  grudnia 1929 o godzinie 
10  w  Sądzie G rod zk im  w D roh ob yczu  —  
sala N r . 5 1. 8840

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 3 październ ika 1929.

S. 6/29. E d yk t. k o n ku rsow y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  Tadeusza G alikow skiego, 
kupca w  Zakopanem . K om isarz konku rsow y 
K raw czyń sk i, naczelnik Sądu G rod zkiego  w  
N o w y m  T arg u . Zarządca m asy dr. Bulanda, 
ad w okat w  Zakopanem . Pierw sze zgrom adze­
nie w ierzycieli w  Sądzie G rod zk im  w  N o w ym  
T arg u , b iuro  N r . 2, dnia 29 października 
1929  o godz. 9. Czasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 12  listopada 1929 . A udjencja 
rozpoznaw cza w  tym że Sądzie, dnia 26 listo­
pada 1929 o godz. 9.

Sąd grodzki.
N o w y  T a rg , 10  października 1929.

Sa. 55/29. Zatw ierd zenie ugody. Z a tw ie r­
dza się ugodę zaw artą na audjencji ugodow ej 
dnia 13  w rześnia 1929 m iędzy dłużnikiem  
Leibem  R im lerem  kupcem  w T arn o w ie , plac 
pod Dębem  a jego w ierzycielam i.

Sąd o kręgo w y, W yd z. IV .
T arn ó w , 2 1  września 1929 . 8890

Sa. 110/29/29. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą  na audjencji 3 w rześnia 1929 m iędzy 
dłużnikam i H erm anem  i H enią Stegeram i we 
L w ow ie a ich w ierzycielam i. 8865

Sąd o kręgo w y, W yd ział V II.
Lw ó w , 19  w rześnia 1929.

Sa. 102/29/68. O dm aw ia się zatw ierdzenia 
ugod y zaw artej m iędzy dłużnikam i M arkusem  
i H eleną T u ch  w  Z am arstyn ow ie a ich w ie rz y ­
cielam i na audjencji ugodow ej 27  sicipnia 
1929 . 88 66

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V II.
L w ó w , 26 w rześnia 1929.

U ZN A N IE ZA ZM ARŁEGO.
T . 7/29. Iw an K raw iec  z G a jó w  niż- 

nych  pow . D roh ob ycz, p o w o łan y w  r. 19 19  
do w o jska ukraińskiego zaginął. W zyw a się, 
aby udzielono Sądowi w iadom ości o pow yż 
w ym ien io n ym , a Sąd na ponow ną prośbę po 
sześciu m iesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego. 8674

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 19  czerw ca 1929.

T . 73/29/4. W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. A n d ru ch  M ych ały- 
nycz po w o łan y w  r. 19 14  do służby przy 
trenie austr. b y ł w  19 16  na froncie  w łoskim  
i od tego czasu nie daje znaku życia. W zyw a 
się, aby udzielono Sądow i w iadom ości o po­
w y ż  w ym ien ionym , a na p onow ną prośbę 
po upływ ie 6 m iesięcy rozstrzygnie Sąd o u- 
znaniu za zm arłego. 8675

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 7  sierpnia 1929.

T . 88/29/5. M ichał Z aw arzyń sk i z Łow - 
czyc p ow ołany w  ro k u  19 14  do austr. 34 p. 
p. z upadlyem  Przem yśla dostał się do niew oli 
rosyjsk iej w  roku  1920  był w  N o w o m iko ła- 
jew sku i od tego czasu brak  o r im  w iad om o­
ści. W zyw a się, aby udzielono Sądow i w iad o­
m ości o p o w y ż  w )'m ienionym  a na ponow ną 
prośbę po 6 m iesiącach w yda się orzeczenie. 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 24 sierpnia 1929. 8676

T . 164/29/3. M ikołaj B iły k  z D obrow lan  
pow . D roh ob ycz , pow ołany w  19 14  r. jako

w oźn ica do w o jska austrjackiego i G rzegorz 
B iły k  z D obrow lan , p ow ołany w  19 16  r. do 
77  p. p. w ojska austrjackiego, zaginęli bez 
wieści. W zyw a się, aby udzielono Sądow i w ia­
dom ości o p o w yż w ym ienionych , a Sąd na 
p onow ną prośbę po sześciu miesiącach ro z ­
strzygn ie o uznaniu za zm arłego. 8678

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 13  w rześnia 1929.

T . 201/29/3. W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego. Ju rk o  Spodar z 
M anasterca, pow . R u d ki, p ow ołany w  19 15  
roku  do w ojska austrjackiego ( 17  Landsturm  
baon) zaginął w  b itw ie ko ło  M ichalcza na 
rosyjsk im  froncie bo jow ym  w  m arcu 19 16  
roku . W yd aje się przeto  ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi w iadom ości o p ow yż 
w ym ien ion ym , a Sąd na ponow ną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego. 8679

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 6 w rześnia 1929.

T . 2 15/28/5. Jęd rzej Pańczyszyn  z D u- 
banow ic, pow . R u d k i, p ow ołany w  19 14  do 
w ojska austrjackiego, dostał się do niew oli 
rosyjsk iej, gdzie od roku  19 19  ślad po nim 
zaginął. W zyw a się, aby udzielono Sądow i 
w iadom ości o pow yż w ym ien ionym , a Sąd 
na ponow ną prośbę po sześciu m iesiącach 
rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego. 8680 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 2 1  czerw ca 1929.

T . 109/29/5. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. Fcd ko Stachów  
s. M ichała z U herec W ieniawskich pow ołany 
w  19 15  roku  dc w ojska austr. w a lczył na 
froncie w łoskim  a od 1 9 17  roku  ślad po nim 
zaginął. W zyw a się aby udzielono Sądowi 
w iadom ości o p o w y ż  w ym ien ionym , a na 
ponow ną prośbę po upływ ie 6 m iesięcy roz­
strzygn ie Sąd o uznaniu za zm arłego. 8681 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 5 sierpnia 1929.

T . 89/29/2. M itro fo n  Szm otołocha z T a- 
ta ryn o w a pow . R u d ki, p ow ołany w  r. 19 15  
do 10  p. p. w ojska austrjackiego w a lczył na 
froncie  bo jow ym  w R u m u n ji i od 19 16  ślad 
po nim  zaginął. W zyw a się, aby udzielono 
Sądowi w iadom ości o p o w y ż  w ym ienionym , 
a Sąd na ponow na prośbę po sześciu m iesią­
cach ro z strzy g n ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 2 1 czerw ca 1929. 8682

T . 147/29/3. W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego. M ichał B rona z 
Starej R o p y  p ow ołany w  rok u  19 14  do w o j­
ska austr. w a lczył na froncie  rosyjsk im  w 
K arpatach , a od rok u  19 15  brak  o nim  wszel­
kiej w iadom ości. W zyw a się aby udzielono 
Sądow i w iadom ości o p o w yż w ym ien ionym  
a na ponow ną prośbę po upływ ie 6 m iesięcy 
rozstrzygnie Sąd o uznaniu za zm arłego.

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 5 sierpnia 1929. 8683

T . 202/21/44. P io tr D y tiu k  z N ih o w ic , 
pow . R u d ki, uznany tus. uchw ałą z dnia 24 
w rześnia 1926 lcz. T . 202/21/35 za zm arłego 
z tem , że 1 stycznia 1922 nic przeżył, wedle 
przedłożonej m etryk i śm ierci zm arł 23 sty ­
cznia 19 19  w  Belluno w e W łoszech. W zyw a 
się, b y  o zagin ionym  udzielono dalszych w ia­
dom ości tut. Sądowi lub k u rato ro w i Ju lju szo - 
w i G iżow skiem u ad w okatow i w  R u d kach  a 
po sześciu m iesiącach u chyli się w ydane orze­
czenie. 8684

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 9 kw ietn ia 1 9 2 9 -

T . 204,28. Jó z e f K o łczyk icw icz , syn M arji 
z Sam bora - D olna z w ybuchem  w o jn y  św ia­
tow ej odszedł z 77 pułkiem  na fro n t serbski 
i od tego czasu ślad po nim zaginął. W zyw a się 
aby udzielono Sądow i w iadom ości, a po 6 
miesiącach w yd a się ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, dnia 25 lutego 1929 ' 8685

T . 214/28/5. M ikołaj W ysoczański D m y- 
tryk o w icz  syn W iktora z W ysocka w yżn ego  
pow iat T u rk a  n/Str. p ow ołany w  roku  19 14  
do w o jska austrjackiego, w a lczył na froncie 
rosyjsk im , w zięty do niewoli ro sy jsk ie j nie 
daje od r. ^ 19 16  żadnego znaku życia o sobie. 
W draża się postępow anie celem uznania za 
zm arłego M ikołaja W ysoczańskiego D m y try - 
kow icza i uznania za rozw iązane jego m ał­
żeństwo, zaw arte dnia 9 lutego 1909 w  K o - 
m arnikach z W ik torją  z Sozańskich W yso- 
czańską. W zyw a się aby udzielono Sądow i lub 
drow i K m icik iew iczow i ad w okatow i w  Sam ­
borze, którego  ustanawia się obrońcą węzła 
m ałżeńskiego w iadom ości o p o w yż w y m ie­
nionym . Sąd na ponow ną prośbę po sześciu 
miesiącach w yda ostateczne orzeczenie. 8686 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 20 kw ietn ia 1929.

T . 130/29. H rv ń  M ałaniak syn A n d rzeja  i 
Paraskew ji u rodzon y w  R abczycach  28 czer­
wca 18 8 1 roku , zm arł w  C hester (A m eryka) 
19 1 7  roku . W iadom ości o nim  udzielić należy 
adw. dr. Kałuskiem u w  S try ju  lub tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po roku  od ogłoszenia tego 
edyktu  w y d a ostateczne orzeczenie. 8812 

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
Stry j, dnia 26 sierpnia 1929.

T . 102/29/4. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. K ość R ejen tiu k  s. 
Fedia z Popiel p ow ołany w  roku  19 14  do 
austr. 77  p. p. w alczył na froncie  rosyjskim , 
a 24/12  19 14  m iał zaginąć. W zyw a się aby 
udzielono Sądow i w iadom ości o pow yż w y ­
m ienionym  a na ponow ną prośbę po upływ ie 
6 m iesięcy rozstrzygnie Sąd o uznaniu za 
zm arłego. 8687

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 7 sierpnia 1929.

T . 128/29/4. Łuć M ach ajłyk  s. Ja c k a  z 
B utli p ow ołany w  r. 19 14  do austr. 18 p. p. 
w a lczy ! na froncie  rosyjsk im , b y l w  roku 
19 14  lub 19 15  ciężko rann y i od tego czasu 
ślad po nim zaginął. W zyw a się, aby udzie­
lono Sądow i w iadom ości o p o w yż w ym ien io ­
nym  a na ponow ną prośbę po 6 miesiącach 
w yd a się orzeczenie. 8688

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 23 sierpnia 1929.

T . 60/29/4. Franciszek B iałkow sk i syn 
Jan a  z M ilczyc, pow . R u d k i p o w o ła n y  w  
19 14 . do w o jska austrjackiego dostał się do 
niew oli rosvisk iej i od tego czasu ślad po nim 
zaginął. W zyw a się aby udzielono Sądow i 
w iadom ości o p o w yż w ym ienionym , a Sąd na 
ponow ną prośbę po sześciu miesiącach ro z ­
strzygn ie o uznaniu za zm arłego. 8689.

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 2 1  czerw ca 1929.

T . 155/29 . T y m k o  C iu rk a  urodzon y 18 8 7  
roku  w  Siem iginow ie, żołn ierz 4 Jagerbaonu  
w ojsk  austrjackich  m iał um rzeć iako jeniec 
dnia 2 m arca 19 15  w  W oroniżu. W iadom ości
0 nim udzielić należy ad w okatow i drowi 
D om bczew skiem u w  Stry ju , k u rato ro w i i 
obrońcy w ęzła m ałżeńskiego lub tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po trzech miesiącach wryda o- 
statecznc orzeczenie. 1 8 13

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 12  sierpnia 1929.

T . 143/29 . Franciszek Janusz, urodzony 
1 1  czerw ca 1884 w  N agórzanach  został za­
brany przez w ojska ukraiń skie na podw odę, 
poczem  zaginął. Celem  uznania go za zm arłe­
go, w zyw a się aby do pół roku od dnia ogło­
szenia, udzielono w iadom ości o nim Sądowi.

Sąd okręgow y, O ddz. V II.
Lw ó w , 24 sierpnia 1929. 86 5 C

T . 377/29. P io tr Z aw ad zk i, u rodzon y 5 
czerw ca 1893 w  K rzyw em , jako  żołn ierz 34 
p. p. dostał się do niew oli rosyjsk ., puczem  
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzie­
lono wiadom ości o nim Sądowi.

Sąd o kręgo w y, O ddz. V II.
Lw ó w , 23 sierpnia 1929 . 8651

T . 204/29. A n drzej K uszpit, u rodzon y 1 
grudnia 18 81 w  Z w erto w ie , jako żołn ierz 
austr. 30 p. p. w alcząc na froncie sJPSPcim 
zginął. Celem  uznania go za zm arłego, w z yw a  
się aby do pó ł roku  od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono w iadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y, O ddz. V II.
L w ó w , 23 sierpnia 1929- 8652

T .  238/27 . E d y k t. W isz Jó z e f syn Jana
1 T e k li, u ro dzon y w  18 79  w  C eniow ie a w 
Brzeżanach zam ieszkały, pow ołany w  19 14  r. 
do 55 p- P-> 0£ł tego czasu niema o nim  w ia­
dom ości. W draża się postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego. W zyw a się, aby do 6 
m iesięcy od ogłoszenia edyktu , udzielono Są­
dow i w iadom ości o zagin ionym .

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 2 1  października 19 27 . 8 7 12

ZGUBIONE D OKUM ENTA. 
ZGUBIO NY PASZPO RT Z A G R A ­

N IC Z N Y  Ser ja E. N r. 616567/Pas/ 
212/29 w ydany przez Starostwo 
Przeworsk na nazwisko Salomon 
Fischel Morsel z Kańczugi unieważ­
nia się. 8847-2

U N IE W A Ż N IA M  zgubione praw o  jazd y r.a 
nazw isko M etz W łodzim ierz, L w ów .

POLESKI URZĄD WOJEWÓDZKI 
DYREKCJA ROBÓT PUBLICZNYCH 
W BRZEŚCIU n/BUGIEM ogłasza

P R Z E T A R G
na dzierżawę budynków pomonopolo- 
wych w Bereźnicy, pow. Sarneńskiego.

Ogólna powierzchnia realności 21.831 m2 
budynków 21, w tem 1 budynek murowany 
piętrowy, 2 murowane parterow e i 1 budynek 
drewniany piętrowy, reszta drewniane partero ­
we. O gólna objętość budynków 14.000 m3.

M iejscowość zdrowotna i malownicza, po­
łożona na piaszczystym brzegu nad Horyniem, 
nadaje się na uzdrowisko lub zakład przem y­
słowy. O ferty z podaniem wysokości propono­
w anego czynszu dzierżaw nego należy składać 
w kopertach zam kniętych z napisem : „O ferta
na dzierżaw ę budynków pomonopolowych w Be- 
reźnicy" do D yrekcji Rob. Publ. w Brześciu n/B. 
do dn. 30. XI. rb . Tamże udzielane będą do­
kładne informacje co do przedmiotu dzierżawy.

Za W ojewodę 
ifr. z. DYREKTOR ROBÓT PUBLICZNYCH.

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz m ilim etrowy 1 s ipaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15  g r ,( za I w iersz milim etrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w d 'destanem  
ł  bekrologji 40 gr.J w kromce, repertuarze , na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i pask i na stronicach tekstow ych 60 gr.{ po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr, | drobne ogłoszenia kopno i sprzedaż za słowo 15  gr. C ała stro n a : ogłoszeniowa 400 zł., tekstow a 600 zł., pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zł.
Ogłoszenia tab elaryczn e cyfrow e 50%, zam iejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem-


